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jak iś  rozum rosyjsko-polski; na polską naszą 
n iedo lę  nakazują  nam patrzeć jakiem iś poldko- 
rosyjskiemi oczyma: i gdy n ig d z ie , żaden n a j­
drobniejszy naw et płomyczek nie pełza, zry­
w ają sobie piersi na krzyk  pożarowej jak ie jś  
trwogi, k tó rą  „ugoda“ ma na zawsze z piersi 
polskiej wygnać. Takiem  jest to stronnictwo, ta 
frakeya. Nie, gdyby chciano rozsądek ratow ać 
głupotą, nieść ocalenie w zagładzie, śmierć po­
woływ ać do pielęgnow ania życia —  progran 
nie m ógłby być dokładniej ułożonym.

(Dok. n a s t ) 
J ó ze f Bolesław Jki.

Wojna grecko-turecka

dzi, i ie  strasznie potrzebuje pieniędzy. N aw a­
rzy ł sobie piwa!

— Czy to praw dal —  zaw ołał Da>‘is z unie­
sieniem, bez litości — Przekupuicie go, prze­
kupujcie! On będzie naszym  atu tem , ale me 
rozrzucajcie pieniędzy, co?

Fox znowu uśm iechnął się ironicznie, w strzą­
sając głow ą.

—  Przecież to zaoaw nit słuehać — dodał, —  
jak  człowiek sam sobie do pewnego punk tu  za­
przecza.

—  Proszę mnie tylko zauiać, prezydencie —  
odezwał się B rennan, —  a pański projekt bę­
dzie przeprow adzony.

—  Postanow ione! —  zaw oła ł Davis, uderza­
jąc pięścią w stół. —  Proszę się poiozumieć 
z moim adw okatem , sp raw a jest w jego ręku , 
zw racajcie się do niego; on mnie reprezentuje... 
rozumiecie ?...

—  Bardzo dobrze —  odrzekł B rennan, —  
rozumiem p ańską  delikatność.

D a n s  odw rócił się do swych tow arzyszy. 
Tw arz jego  przybrał* w yraz surow y, ro zk azu ­
jący, praw ie dziki. Słowa w ychodziły  powoli 
z poza zaciśniętych zębów, palcam i pębnił po 
stole. D olną szczękę w ysunął naprzód, nadając 
w yrazow i tw a-zy cechę srogości.

—  Nie miejcie, panowie, żadnych złndzeń. 
Tom B rennan zna położenie dok ładn ie , n iepra­
w d aż?  Jeżeli przyjm uję na sieoie eałe  ryzyko, 
możecie być pewni, żc się urządzę w  ten spo­
sób, że będę odpowiednio wynagrodzonym . Ro­
zumiecie ?

(C- d. n.).

(Przeldad z  angielskiego),

fi tC ięp dalszy).

Fox był mocno zaniepokojony.
— Uspokój się, D -aisie mówił, w y­

brałeś niestosowną cbwilę na  skrupuły . Nie 
staw iałeś żadnych tradności, gdy chodziło o 
kupienie „Trzeciej Izb y “ , dlaczego się w zdra 
gać przed pierw szą i d iu g ą?

Davis się zerw ał, chodząc po pokoju nieHpo- 
kojnym  krokiem . Czerwona jego tw arz pokryła 
się eiuemi plamami, tak  był wzburzony.

—  Bo to je s t niebezpieczne. D rw ię sobie 
z zasad —  moim obowiązkiem jest powodzenie, 
gdyż ono w łaśnie będzie spraw iedliw ością. N ikt 
lepiej od nas nie potrafi służyć publiczności. 
Jeżelibyśm y nie kupili „Trzeciej Izb y “ , kto in 
nyby to zrobił. Z senatoram i inna spraw a. To 
są figury urzędowe, —  to pachuie więzie 
niem.

—  Dla pana nie ma niebezpieczeństw a — 
odezw ał się B re n n a n ;—ja  czuwam. Już porobi 
lem odpowiedn e kroki, na pana nie może paść 
podejrzenie.

—  Niezawodnie —  dodał Fox. —  T y nic o 
tein w szystkiem  nie bedziesz w iedział: dostar­
czysz tylko pieniędzy, my pójdziemy naprzód. 
Możesz n im  przecież zaufać.
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m asi. Poniew aż jednak  ogólna lin ia  m arszu 
Edi em a paszy skierow aną być musi z północy 
ku  południow i, zatem front arm ii tureck iej w taj 
kim  razie rozciągać się pow inien od wschodu 
ku zachodowi. Aby to osiągnąć, m uri ona swern 
lewem skrzydłem  w ykonać ruch zachodzący ku 
południow i prawie o 45 stopniach wysokości, nie 
mówiąc już o te m , że i praw e skrzydło także 
w końcu pójść musi naprzód. Tymczasem prze­
rw aw szy pod M eluną centrum  Greków, których 
arm ia równolegle do tureckiej rozłożoną by ła , 
nie zdołał głów nodow odzący na skrzydłach z ła ­
mać ostatecznie oporu nieprzyjaciela W cześniej 
jednak , czy później, stać się to musi wobec 
nierówności s ił: K siążę K onstanty m a do rozpo­
rządzenia ty lko dwie dywizye, w alczące bezu- 
stanku  już cały  ty d z ień , Edhem  pa«"a ma ich 
cztery . W Epirze zachodzi także podobny stosu­
n ek : pułkow nik Manos z je d n ą  dywizyą, ma 
przeciw  sobie n iep rzy jac ie la , mającego dwie. 
Tem u przecież dowódcy, ja k  to już wczoraj za­
znaczyliśmy, powodzi się znacznie lepiej. Zosta­
wiwszy niezdobytą jeszcze Preyezę na boku. 
w targnął w g łąb  E p iru . 1 urcy cofają się przed 
nim wszędzie.

W K onstantynopolu pauuje w ielka obawa, że 
w schodnia eskadra g re c k a , zbombardowawszy 
Platom anę i K aterinę, posunie się dalej na pół­
noc, aż ku Salonice, w zględnie naw et dalej 
w zdłuż północnych wybrzeży morza Egejskiego, 
bom bardując ważniejsze punk ty , lub próbując 
w ysadzić oddziały  wojsk dla podniesienia rewo 
iucyi i przarwanuk konw nikaey i a a  ty łach  rn u ii  
tureckiej.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.) 
K o n s t a n t y n o p o l ,  23 kw ietn ia . W czoraj 

sze depesze z E lassony donoszą, że w ojska gre 
ckic opuściły  K ozkój, uciekając w  panicznym 
strachu . Jedno  skrzydło  3 dywizyi dotarło do 
E vrenos nad rzeką Peneios i do M ussaler nad 
rzek ą  X eragis.

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 kw ietnia. W edle 
oświadczenia m inistersrwa wojny znajdow ało się 
do wczoraj na terytoryum  greckiem : 54 bata lio ­
ny piechoty, 10 szwadronów kaw alery i i 96 
dział.

D ziennik Ikd a m  donosi, że Edhem  pasza po­
w rócił do E lassony, aby  poczynić zarządzenia 
do dalszego w ym arszu wojsk T u r e c k a  a w a n ­
g a r d a  z n a j d u j e  s i ę  p o d  L a r i s s ą .

Projektow ane zam ianow anie A bdullaha paszy 
szefem sztabu generalnego arm ii operującej nie 
przyszło do sku tku .

K o n s t a n t y n o p o l ,  2 3 kw ietnia Depesza 
Edhem a paszy dono si, że wojska tureckie stoją 
pod L arissą. D ruga depesza zaw iera następują­
ce doniesienie:

„ W odległości godziny arogi od L ar.ssy  w al­
czyliśm y zacięcie 35 tysięcy naszych wojsk stoi 
naprzeciw  40.0U0 Greków. N asi żołnierze doko­
nują cudów waleczności. S tanow iska nasze są 
wyborne. Mam nadzieję, że lada chwila będę 
m ógł donieść o korzystnem  dla nas w yniku  bi­
tw y rozstrzygają* < j".

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 kw ietn ia. Edhem 
pasza żąda 40.000 posiłków . Praw dopodobnie 
T io h iti—lranjTih Lodzie dalszych 40 batalionów  
redyfów.

Irade  su łtańsk ie  nakazuje tiocie unikać bitwy 
z eskadrą g recką i pozostawać pod opieką for- 
tynkacyj nadbrzeżnych.

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 kw ietn ia. U padek 
rre v e z y  jest nieunikniony, gdyż obw ałow anie 
m iasta je s t słabe, a uzbrojenie niedostateczne. 
Jedyn ie  fort przy  wejściu do m iasta i fort Je- 
n ikale  są uzbrojone w 15 i 22 centim etrow e 
d z ia ła  K ruppa. B ateryę, leżącą poniżej blokhau­
zu A rlekale, zbudowaną w r. 1885, a najlepiej 
uzbrojoną, G recy obrócili ju ż  w gruzy.

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 kw ietnia. W ysa- 
d a e w ^ a *  lad  greckiogo oddziału pod Salagorą 
nastąp iło  z boku od nadbrzeżnej ba tery i turec 
k ie j, k tó ra  i  tego względn nie m ogła temu 
swem i strzałam i zapobiedz.

A t e n y ,  23 kw ietnia. Wedle depeszy z Ar- 
ty , obsadził kom endant S u t z o  dwoma szw a­
dronam i kaw alery i trzy  miejscowości , zajęte 
poprzednio przez dw a bataliony  T urków . Od­
dział, w ysadzony przez eskadrę, za ją ł fort Si la- 
gorę (w  E p ir/e  nad zatoką A m bracyjską). 
Turcy cofają się. W  forcie znaleziono trzy  dzia­
ł a  i pew ną ilość dynam itu.

A t e n y ,  23 kw ietnia. Rozchodzi się pog ło ­
ska. że g r e c k a  e s k a d r a  p a n c e r n a  z a ­
m i e r z a  z a c z e p n i e  w y  s t ą  p i ć  p r z e c i w  
f l o c i e  t u r e c k i e j .

L a r i s s a ,  28 kw ietn ia . T urcy obsadzili 
znowu kilka punktów  pod Meluną i Nezero.

A t e n y ,  23 kw ietnia. P u łkow nik  M a n o s  
telegrafuje z E piru , że T urcy opuściwszy Phi- 
lippiadę, eofnęli się w k ierunku  fortu Pentepi- 
gadia, leżącego na drodze ku Jan in ie . Obydwie 
brygady greckie przez K um uzades m aszerują 
na Pentepigadię.

B e r l i n ,  23 kw ietn ia. Z Aten donoszą do 
L oca l - Anzeigera, że usposobienie opinii ludno­
ści stolicy znacznie się popraw iło. N ikt nie 
chce słyszeć o pośrednictw ie mocarstw. D zien­
nik i dom agają się odjazdu króla na granicę i 
prow adzenia w ojny aż do ostateczności.

L o n d y n ,  23 k w ietn ia . Powszechnie zau­
ważono tu taj, że Edhem  - pasza bardzo e stro 
cenzuruje telegram y, co dowodzi, iż nie wszy 
stko  idzie po jego  myśli. Z K onstantynopola 
donoszą, że zażądał on posiłków .

P a r y ż ,  23 kw ietnia. W edle doniesienia 
Agencyi H avasa , połączyła się druga dyw izya 
floty tureckiej z pierwszą — w zatoce Na- 
garo.

Edhem - pasza.
E d h e m - p a s z a ,  głównodowodzący armii ture- 

kiej, ma dopiero lat 45, lecz posiada już ty tn ł 
musztra, t. j. feldmarss iłka. Jako .dowodzący wię- 
kszemi masami wojsk, nie dał się jeszcze poznać.
W czasie wojny turecko-rosyjskiej, a więc w 25 
roku życia, był pułkownikiem i czasowo dowódcą 
brygady w Plewnie. Już wtedy wielokrotnie od­
znaczył się odwagą i wytrwałością, czem zwrócił 
na siebie uwagę Osmana paszy i najwyższych sfer 
wojskowych w Konstantynopolu. Później był Ed- 
hem pasza generał-gubematorem wilajetu kossow- 
skiegu (Stara Serbia), gdzie usiłował zaprowadzić 
system rządzenia, wzorowany na gospodarce Au- 
stro-Węgier w Bośni i Hercogowinie — jeanakże 
z niewielkim skutkiem.

Edhen pasza przejęty jest w wysokim stopniu 
ważnością, jaką  dla armii posiadają: dobre zaopa­
trzenie jej w żywność, w odpowiednie środki trans­
portowe i w dostateczną liczbę lekarzy i lekarstw. 
Z tego powodu poczynił odpowiednie zarządzenia 
w armii, którą dowodzi, co jest zupełnie czemś 
nowem w Turcyi. Czy jednak, pomimo tego wszy 
stk iego , zdoła on zwalczyć wpływy nieprzyja­
znych mu intrygantów w Ildiz-kiosku — to wielkie 
pytanie.

S p r a w y  miejskie.

(Posiedzenie B a d y  miejskiej z  dnia  22 kwietnia).
Przew odniczył prezydent p. F  r i e d 1 e i n. Na 

wstępie r. m. R o t t e r  uzasadnia nagłość Wl!c- 
sku w spi&wie podkopu kolejowego w ulicy L u ­
bicz. Gdy R ada jednogłośnie nagłość uchw aliła, 
mówca w dłuższem  przem ów ień,u w ykazuje na 
podstaw ie znanych mu w arunków  licytacyi na 
w ykonanie robót owego podkopu, iż prow adzą­
cy budowę odstąpili od tych planów, ca  jak ie  
zgodzili się delegaci gm iny, i że jeżeli to odstą­
pienie zostałoby u trzy m an em , podkop, który 
w praw dzie nigdy nie m ial być ozdobą ulicy, 
stanie się jej oszpeceniem. Mury m iały  być 
z ciosowego kam ienia z ład n ą  pod względem 
estetycznym  kratą że lazn ą , tym czasem  obecnie 
zam ierzają dać mur z surowej cegły, z muro­
w aną, na m etr w ysoką ażurową balustradą. Bę­
dzie to fatalnie wyglądać. Miasto, które przez 
budowę owego podkopu _ i tak  już w ielkie po 
nosi ciężary, ma prawo żądać, aby dotrzym ano 
tych w arunków  umowy, na, ja k ie  się obie stro­
ny zgodziły. Z tych względów Rada m iejska u- 
chwaii:

1) Poleca się m ag is tra to w i, ażeby bezzwło­
cznie, a najdalej do trzech dni drogą urzędowa 
zażądał od dyrekeyi kolei państw ow ych w K ra ­
kowie zakom unikow ania sobie w term inie n a j­
wyżej dziesięciodniowym planów , według k tó ­
rych dyrekeya ta w ykonać zam ierza podkop w 
ulicy Lubicz.

2) Gdyby w oznaczonym powyżej term inie 
nie było odpowiedzi od dyrekeyi, lub też gdy ­
by przesłane plany różniły się od planów, któ 
re reprezentanci gm iny na znak zgody swojej 
podpisali, natenczas Rada m iejska cofa wszy­
stkie swoje w spraw ie podkopu w ulicy Lubicz 
przyjęte zobow iązania i oświadcza, że do budo 
wy podkopu, nie odpow iadającego ściśle podpi­
sanem u Drzez reprezentantów  gm iny projektowi, 
niczem się nie przyczyni, a  nadto, m agistrat nie 
pozwala na budowę.

3) O niniejszej uchwale pod 2) zawiadomi 
m agistrat w danym  razie m inisterstwo kolejowe, 
w przeciągu dni trzech , po zajściu jednej lub 
drugiej z przew idzianych okoliczności. , bez po­
nownego odw oływ ania się do Rady m.

W niosek ten podpisali pm R o t t e r ,  K w i a t ­
k o w s k i ,  B i b o r s k i ,  S z p a k  o w s k i ,  dr, 
s t y c z e ń ,  - Ł a p i ń s k i ,  N o w a c k i ,  R ę b ­
ni a n i S z m i d t

Dr.  J a k u b o w s k i  poparł wniosek i dodał 
ustęp, aby m agistrat nie pozwolił na budowę 
z odstąpieniem  od przyjętych planów. Inspektor 
budownictwa p. W d o w i 8 z e w s k i potwierdził 
iż zachodzi niebezpieczeństwo w ykonania budo­
wy z odstawieniem od ułanów. Po przemówię 
niach tycb R ada w niosek uchw aliła.

R. m. K w i a t k o w s k i  zaw iadam ia, iż rze 
tein' kupcy chrześcijańscy zwrócili się do Izby 
handlowej z prośbą o pomoc w spraw ie fałszo 
w ania m asła w K rakow ie, k tóre do potwornych 
doszło rozmiarów. Izba za iządziła  51 prób, to 
je s t z tylu handlów  nabyła masło dla zbadania, 
i okazało się, iż w 25 razach było ono czyste, 
zaś w 26 fałszow ane. W »2 w ypadkach zaw ie­
rało do 30 prc. m argaryny; w sześciu od 50 
do 60 prc., a w reszcie jeszcze w iększe pro­
centy domieszek cuchnących i surowego łoju, 
stanowczo dla zdrowia szkodliwego. Leży nie 
ty lko w interesie rzetelnych kupców, lecz i 
ogółu mieszk ińców, aby ukrócić te fałszerstw a, 
iem więcej, iż złe masło drożej naw et niesu­
mienni handlerze sprzedają, aniżeli dobre. Ku 
krańcom m iasta fałszerstw o tak  się wzmogło,
. Praw ie n ie  sp rzedają  czy steg o  m asła . Wy 

ją tk iem  je s t  m leczarn ia  Ł u cza n o w ick a , co n a leży  
za zn a czy ć , g d y ż  ca łk iem  dobre SDrzedaje ona  
m asło .

T ak  chemik, ja k  i fizyk m iejski w  spraw o­
zdaniach swoich te same żale w ypow iadają, 
wobec tego mowea zapytuje, czy prezydent 
uw aża za w łaściw e zarządzić, co należy, aby 
złemu za rad z ić , tem więcej, że i co do in ­
nych a rtyku łów  żywności, fałszerstw a są stw ier­
dzone.

P rezydent odpowiada, iż w nnych falszowań 
wiele razy pociągano do odpow’* dzialności są­
dowej, wszakże sądy uw alniają ich, jeżeli do­
mieszki nie są dla zdrowia szkodliwe, a mar- 

,** azkodliwą aie uznają. Dopiero aa 
podstawie najśwleż >ł< j ustawy zapewne będą 
fałszerze karan i. Skutkiem  tych fałszowań 
z rynków  niem ieckich m asło galicyjskie cał 
kiem w j rzucono. W łościanki roznoszą po do­
mach m argarynę w osełkach, a bez badań che­
micznych trudno jest rozpoznać, czy masło je s t 
sfałszowane. W ykryto  w ielki sk ład  m argaryny  
w Krakow ie, kn)rą w iejskie kobiety roznosiły, 
s jd wszakże nie ukara ł w innych, bo m argaryna 
me je s t uznana za szkodliwą.

Z porządku .dziennego imieniem sekcyi I  i U  
dr. D o m a ń s k i  wnosi; R ada uchw ala: Ustawić 
w odpowiednich miejscach m iasta publiczne ze­
gary  elektryczne transparentow e. Na r. b. w y­
znacza się na ten cel 4800 złr., za k tóre ustaw i 
się trzy  zegary: na rogu ulicy Lubicz i Kolejo 
wej, na R ynku głów nym  i na W olnicy. R. m. 
ks. B u k o w s k i  widzi w w ydatku tym nie po­
trzebę , lecz zbytek i staw ia wniosek przejścia 
do porządku dziennego. Po przemówieniach 
w obronie wniosków  r. m. R ottera i referenta, 
Rada żądany kredy t Da zegary  uchw aliła.

Dale; uchw aliła R ada zezwolić na w ydanie 
deklaracyi ekstabulacyjnej p. Antoniemu Pio 
trow skiem u, w łaścicielow i realności w Pieskach; 
p rzy jęła  do wiadomości zm iany zaszłe w gronie 
nauczycielskiem  na wyższych kursach dla kobiet 
im. dr. B aranieckiego, upow ażniła dwóch człon­
ków Rady do podpisania aktu  fundacyi stypen- 
dyjnej dla rękodzielników  ś. p. L udw ika Mi­
chalskiego,

. N O W A  R E F O R M A .

N a w niosek komisyi przem ysłowej uchw aliła 
Rada zaprosić do tej komisyi następujących człon­
ków z poza Rady miejskiej, pp. S tan isław a Ba­
rabasza, pruf. wyższej szkoły przem ysłow ej; W a­
cław a Głowackiego jubilera; Jakubow skiego M ar­
celego, wspó!właściciela fabryki wyrobów plate­
row anych; Sławomira Odrzywolskiego prof. w yż­
szej szuoły  przemysłowej; S tanisław a Tw aroga 
inspektora  szkolnego; Jana  W dowiszewskiego, 
dyrektora^ Muzeum tecnniczno przem ysł, i dele- 
da ta  tutejszej Izby handlowej i przem ysłow ej.

Na wniosek komisyi sanitarnej, przedłożony 
przez dr. B u ,s k k a ,  uchw aliła Rada zm iany 
w sta łucie miejskiej pracow ni chemicznej i za­
p rosiła  na członków kom itetu tejże pracowni 
pp. prof. dra Bandrowskiego E rnesta , prof. dra 
lłu jw ida  Odona, prof. dra Olszewskiegc Karola 
i fiz. miej. dra Buszka Jana

N a wniosek sekcyi V m iała R ada udzielić 
kom itetowi „Domu p racy “ na K azim ierzu na 
w yrównanie rachunków założenia pralni po raz 
ostatni zasiłek w kwocie 500 złr., po przem ó­
w ieniu wszakże dr. Z o l l a ,  k tóry  zażądał na 
ten cef. 1000 złr., i dr. Jordana, k tóry  podniósł 
pożytek mstytncyi dla ubogiej ludności, Rada 
przyznała  zasiłek w kwocie 1000 złr., poczem 
zarządził prezydent posiedzenie tajne.

Przegląd polityczny.
K r s k ś w ,  23 kw ietnia. 

Osław iony „Polak S łow ianin", uszczęśliw iają­
cy N a r. L is ty  korespondencjam i z W arszaw y, 
doniósł znowu swojemu dziennikow i tak  m on­
strualne kłamstwo, że dziwić się należy, iż tak  
fachowo prowadzone pismo, jak  N arodni L isty, 
mogło brednie takie umieścić. Mianowicie teraz 
dopiero, gdy już, wróble p rzesta ły  ćw ierkać o 
mowie nowego kuratora naukowego, p. L  i g i- 
n a , do per„jnalu urzędowego wygłoszonej, po­
daje jej treść korespondent N ar. L istów , tylko, 
że m iał czas i bezczelność mowę tę s f a ł s z o ­
w a ć  w 'zasadniczych punktach, pomimo, że 
przytoczył j ą  dosłownie W arsz. D niewnik, a w 
tłóm aczeniu powtórzyły w szystkie praw ie pol­
skie dzienniki

L igin, jak  wiadomo, bez ogródek ośw iadczył 
się za systemem Apuchtina, chociaż uczynił to 
bez pogróżek drażniących. N atom iast w arszaw ­
ski korespondent Nar. L istów  w k łada  w  usta 
L igina tw ierdzenie, nże uw aża on j ę z y k  o j ­
c z y s t y  za P°dstawę prawdziwego w ykształce­
nia, i że dlatego starać się Dędzie, a b y  i P o ­
l a c y  k s z t a ł c i ć  s i ę  m o g l i  w s w y m  o j ­
c z y s t y m  j ę z y k-u (tj- n ie zaniedbując przy- 
tem ję z y k a  rosyjskiego, k tóry  znać powinni, już 
i: ko Słow ianie. Polacy i Rosyanie, ja k o  narody 
słow iańskie, nie mają powodu przeszkadzania 
sobie w rozwoju swoich pokrew nych języ- 

iw“ .
Trzeba zupełnej lgnorancyi, albo bezgranicz­

nie ziej woli i korespondenta, k tóry  coś podo- 
inego pisze, i redakcy., która jego elukubra- 
eye zamieszcza, aby podobuą em m cyaeyę w k ła ­
dać w usta następcy A puchtina. N arodni L isty , 
ouurzohe wonią dziegciu rosyjskiego, nie dowie 
dzL Iy  się do dzisiaj. Ae językiem  w ykładow ym  
sye wszystkich szkołach publicznych w Króle­
stw ie PoIsUem, zacząwszy od ludowych, skoń­
czywszy na uniw ersytecie, je s t w yłącznie język 
rosyjski tak, że naw et literaturę polską w y k ła ­
da się po rosyjsku. —  Gdyby Ligin powiedział 
to, "0  nuu w kłada  w usta „Polak S łow ianin", 
byłoby to zapow iedzią zupełnego przewrotu w 
w ykształceniu pnblicznem w K rólestw ie Pol­
akiem, — a na to wcale °<ę nie zanosi. W ięc 
wszystko to, co o Liginie pisze korespondent 
N ar. Listów, je s t od początku do końca w i e- 
i - u t n e m  k ł a m s t w e m ,  tem bardziej oburza- 
jącem , że popełniono je  rozmyślnie, bo autor 
m iał pLzej  8ot,q j w rosyjskim  i w polskim 
autentycznym  tekście przemówienie L igina.

W  sprawie unitów chełmskich, 
sk. W iedomosti zam ieściły w 82 num erze 

az dwie korespondeneye, poświęcone sprawom 
ludności chełm skiej: jednę z Siedlec, drugą 
z ‘ u iłm a. Obaj korespondenci opisnją znane 
wypadki przy spisie ludnośc i pośród UDitów, 
oświetlając je  oczywiście ze stanow iska rosyj­
skiego. W każdym  razie potw ierdzają, że wio 
ścianie, uchodzący w oczach rządu za praw o­
sław nych, dom agali się, aby ich k j  siecznie za­
pisyw ano jako unitów, a także żąoali w ydania 
im kopij blankietów  spisowych z urzędowem 
poświadczeniem, aby mieli dokum ent, stw ierdza­
jący , że są Polakam i i kato likam i.

Korespondenci rosyjscy przypisują te fakta 
w pływ ow i jak ie jś  „tajnej agitacyi poiskie’", a 
zarazem dom agają się przedsięi1 zięcia energicz­
nych środków przeciw ko tym  „byłym " unitom, 
którzy „ze św iadom ością fałszywie oświadczają 
o swni praj-nab łności do katolicyzm u".

K edaW ya Jllosic. Wiedom., kreśląc ze swej 
strony historyczny zarys ziemi chełm skiej i wspo­
m inając następnie o działalności F rankow sk ie­
go i Jezuitów po 1870 r. stw ierdza, że o p ó r  
u n i t ó w  n a  C h e ł n o s z c z y ż n i e  w z m a g a  
s i ę  o b e c n i e  tak  daleee, iż w ierni synowie 
Rosyi i praw osław ia na Chełmszczyżnie widzą 
w tem ostateczny upadek tego, co oa r. 1875 
zrobiono dla spraw y rosy jsaie j". — Wiedomosti 
nle Pbflzielają tego zapatryw ania  i w idzą „ra­
tunek" w utworzeniu osobnej gubernii chełm ­
skiej.

„Rozumie się jednak  — mówi dziennik mo­
skiew ski — że nowa gubernia chełm ska, utwo 
rzona z części lubelskiej i S’edleckiej, n a tu ra l­
nie powinna być dopełniona przez dodanie do 
niej części gubernii w ołyńskiej, a nawet, być 
może, grodzieńskiej (około Brześcia L itew sk ie­
go). ly lk o  w ten sposóD może być zebrany w 
jedną całość kraj ruski, dość silny, aby mógł 
istnieć narodowościowo. Sam skład  ludności no­
wej gubernii dowodzi dalszej konieczności, aby 
ją  wyłączono z kra ju  nadw iślańskiego i podda­
no ją  ustawom, mającym moc obow iązującą w 
kraju południowo-zachodnim".

Z  P a ry ia .
P ap ież m ianow ał trzech nowych kardynałów  

francuskich, mianowicie arcybiskupów  dyecezyj: 
lugduńskiej, Rennes i Rouen.

M ianowanie arcybiskuDa Lyonu, m sgr. P io tra

CoullK, kardynałem  natrafiało w m inisterstw ie 
francuskiem  na D ew ne trudności, ponieważ ucho­
dzi on za orleanistę. M ianowanie arcybiskupa 
Coulbó na „prim at des Gaules" nastąpiło  dekre- 
kretem  z 13 czerwca r. 1893. Dostojnik ten 
znajdow ał się przy łożu śm ierteloem  prezyden 
ta Carnota, gdy tenże w Lyonie zginął z mor­
derczej ręk i Caseria. W k ilka tygodni przed­
tem arcybiskupow i zasekw estrow ano jego  pen- 
syę za list pasterski, potępiający nową ustawę
0 „fabrykach" kościelnych. Jednym  z p ierw ­
szych czynów Casimir P erier’a, po jego dojściu 
do władzy prezydenta, było zniesienie tego de­
kretu. Drugi k a rd y n a ł nom inat, arcybiskup z 
Rennes, msgr. Labouró także uchodzi za przy- 
jactela i zw olennika Orleanów. K ardynał a rcy­
biskup z Rouen, W ilbelm-M arya-Romanus Sour- 
rien jest św ietnym  kaznodzieją. D nia 20 kw ie­
tn ia 1882 roku był m ianow any biskupem  Chft 
lons.

Zw iązek halkańsm.
Swietlina, organ D ragana Gankowa, donosi, 

że utw orzył się związek B u ł g a r y i ,  S e r b i i
1 C z a r n o g ó r y ,  którego celem jest wzajemna 
obrona ich niezaw isłości politycznej i n ie tykal­
ności terytoryów . Państw a związkowe zobowią­
zać uę m iały , A  starać się Dędą o polepszenie 
losu ujarzm ionych jeszcze braci swoich w  T u r­
cyi, Bośni i Hercegowinie. Spory m iędzy pań­
stw am i związkowem i rozstrzygać będzie sąd 
polubowny, złożony z równej liczby członków, 
m ianowanych przez każde państwo związkowe, 
pod przewodnictwem  p o s ł a  r o s y j s k i e g o ,  
urzędującego w tem państw ie, k tóre dało po- 
wod do sporu. Z w i ą z k o w e  p a ń s t w a  p ro ­
s i ć  b ę d ą  c a r a  o p r z y j ę c i e  p r o t e k t o ­
r a t u  n a d  t y m  z w i ą z k i e m .

W iadomość tę przyjąć należy z rezerw ą. — 
G dyby zw iązek tak i się u tw orzył, znaczyłoby 
to, że państw a związkow e dobrowolnie pozba 
w iają się samodzielności, poddając się pod he­
gemonię Rosyi.

Ze studyAw M d  okultyzmem.
Czasopismo Z eit zamieściło w ostatnich nume­

rach szereg artykułów nad okultyzmem, ciekawych 
z tego względn, iż autor icb starał się wskazać 
źródła teoryj spirytnalistycznych i wykazać różnicę 
pomiędzy oknltyzmem wschodnim a zachodnim, czyli 
studyowanym w starej Europie i nowej Ameryce. 
A rtykuły wspomniane wyszły z pod pióra Zaaed- 
dina Akmala z Lahory, który od lat dziecięcych 
wtajemniczany był w tajemuice okultyzmu w In- 
dyach, tej kolebce wszystkicn filozofij starożyt­
nych.

Teoiofowie wschodni, uczy nas Zaaeddin Akmal, 
są roztropniejsi od swych współwyznawców zacho­
dnich ehoćbj z tego względn, iź więcej stndynją, 
a mniej piszą. Spirytualiści europejscy uważają się 
za obowiązanych do wyjaśnienia wszystkiego, wsku­
tek czego błądzą często w sferze hypotez i pra- 
waopodobieńs.w, które, jako efemerydy, rodzą się 
z dnia na dzień i z dnia na dzień giną. Spirytua 
lizm zresztą u Indów Wschodu oznacza co ionego, 
niż na Zachodzie. Pojęeie wschodnie spirytualizmc 
wyłącza badania duchów, wizy.j fautastycznych, zja­
wisk spektralnych, ogranicza się zaś na badaniu 
niewidzialnych s ł  przyrody, jak elektryczność, ma 
gnetyrm , które stara sie poznawać i do ich praw 
stosować zjawiska nieznane. Je*t to nauka taje­
mnicza, fctóra powinna być zakryta przed oczyma 
profanów. Wtajemniczeni noszą nazwę „Bhed", co 
znaczy „tajemnica". Arabowie, jak sądzą uczeni, 
pierwsi te; nauki badacze, nadają jej miano Urn 
algeh (wiedza okulistyczna), prawowierni zaś mu 
znłmanie twierdzą, iż Bóg jedynie posiadł wszyst 
aie tajemnice Hm algtlóo, którego pochodzenie jest 
nieznane. Wiadomo tylko, iż przed erą chrześcijań 
ską badano okultyzm w Indyach wschodnich, (ak 
o tem świadczą księgi Yoga.

Otóż księgi te, przełożone na języki współcze­
sne, są podstawami i źródłami spirytualiziniu euro 
pejskiego, który ogranicza się na p o w t a r z a n i u ,  prze­
rabianiu i komentowaniu po swojemu słów staro 
żytnych autorów, jakkolwiek bardzo wiele z tycn 
ksiąg przedstawia naakę ową bałam utnie, jak
Nansti- i-B em a ni i N a g h s i-B h a m a n i, wskutek 
czego do wyznania wiary okultystów europejskich 
wkradło się Dardzo wiele niedorzeczności. W ten 
spuBób także powstało i ustaliło się mniemanie, iż 
Madras było i jest ogniskiem teozofii indyjskiej, a 
tymczasem stowarzyszenie ceozoficzne w Madras po- 
siłkują s:ę przeważnie przekładami z języków eu­
ropejskich, co spiawia, iż pozostają bardzo daleko 
od źródeł czysto indyjskich, a więc jedynie pra­
wdziwych i zasługujących na względną wiarę

Spirytualiści indyjscy nie biorą udziału w życiu 
ogólnem, lekceważą sprawy tego, św iata , zadawal- 
niają się tem , czego dostarcza im przyroda sama, 
nie nauczają niewtajemniczonych, nie zajmują się 
szerzeniem swojej nauki. Oto główne zasady ich 
wierzeń:

Każda istota żyjąca ma pewne własności, które 
wywyższają ją  ponad inne iscoty, ją  otaczające. 
Celem istnienia każdej istoty jest doskonalenie tych 
własności, jeżeli zaś nie pracuje nad ich ndoskona 
leniem, zatraca powoli zalety wrodzone. Człowiek 
przewyższa zwierzęta roznmem. Dnch luuzki jest 
wyższy ponad stworzenie, bo stanowi cząstkę tego, 
co nosi miano woli Bożej. Duch ludzki obdarzony 
jest dwoma sumieniami: wyższem i niższem, to zaś 
ostatnie zawiera w sobie, pomiędsy innemi, inteli- 
gencyę, która spraw ia, iż człowiek rozpoznawać 
może złe od dobrego i zdaje sobie sprawę z ta­
kich zjawisk, których przyczyny nie  ̂ zna. „Sumie­
nie wyższe" jest siłą bez porównania potężniejszą, 
kto zaś cnce je osiągnąć, musi wytrwale pracować 
nad udoskonaleniem „sumienia niższego". W nocy, 
gdy zasypiamy, „sumienie wyższe" przynosi nam 
obrazy z przeszłości i jasnowidzenia z przyszłości.

W znaczeniu mistycznem „sumienie niższe" jest 
zwierciadłem, w którem odnajdujemy obrazy, wywo­
łane przez „sumienie wyższe". Grzechy są plama­
mi, które każą czystość tego zwierciadła, tak, iż 
z czasem zwierciadło zaczyna odbijać fałszywie, 
wskutek czeg) człowiek często bierze nieprawdziwe 
za prawdziwe, dobre za złe, brzydkie za pięane. 
Dachy piękne i wielkie tem tylko się różnią od 
duchów małych i niskich, iż zwierciadło ich su­
mienia odbija obrazy czyściej, a więc prawdziwiej. 
Nadto spirytualiści europejscy twierdzą, iż myśli 
ludzkie, zanim osiądą w umyśle człowieka, błądzą 
w przestrzeni i mogą tam być dostrzegane przez

Krrków, 24 kwietn.a 1897-

duchy wyjątkowo czyste i piękne. Między innemi 
myśli takie zawierają pojęcia o leczeniu dolegliwo­
ści ludzkich sposobami, które w Europie nazwauoby 
cudownemi. To też natchnieni spirytualiści indyjscy 
zajmują się leczeniem, zwłaszcza chorób umysło­
wych.

Nietylko ludzie i zwierzęta, ale i rośliny, we­
dług teoryj spirytualistów indyjskich, obdarzone są 
temi samemi zmysłami, co istoty żyjące, czego do- 
woden na przykład muchołówka, która naa w tak 
wysokim stopniu rozwinięty zmysł dotyku. Je ­
dne rośliny obdarzone są słuchem niezwykłym, in­
ne wzrokiem, jak na przykład przy huku piorunu 
pączki „chola" pękają i zamierają, co należy obja­
śnić nadzwyczajnym słnehem tej rośliny. Ryż w ten 
sam sposób umiera. Rośliny, które mają wzrok 
bardzo slaby, mogą istnieć tylko w ciemności. Są 
rośliny, które wydają pewne dźwięLi. Tak n. p. 
przechodzą! przez dżungle indyjskie, Lpirytualiści 
zatrzymnją się, bo słyszą harmonijne a cicje dźwię­
ki, wydawane przez drzewo suro. Niektóre objai ’y 
rodzą domniemanie, iz rośliny obdarzone są pew­
nym rodzajem instynktu: jedne drzewa wydają coś, 
jakby świst, gdy im brak wody, a gdy posucha 
trwa przez czas dłnższy, wypuszczają nowe korze­
nie, które ze znacznej odległości prowadzą do 
drzewa wilgoć, potrzebną do utrzymania życia. Zna­
jomość tych wszystkich objawów, jak  twierdzą spi­
rytualiści indyjscy, oparta jest na czujnej obserwa- 
cyi ludzi, żyjących w ciągłem zetknięciu z przyro­
dą, a więc zdolnych do notowania najdrobniejszych 
szczegółów, niedostępnych dla oka człowieka, odda­
nego myślom o sprawach światowych.

Ostatecznie Zaaeddin Akmal konkluduje, iż spi- 
rytualizm, wyznawany w Europie, jest spaczony i 
bardzo daleki od pierwowzoru, opierającego swoje 
wierzenia jedynie na bauaDiu przyrody i jej zja­
wisk.

K R O N I K A .
k r a k ó w  28 kwietnia. 

Posadę chemika miejskiego w Krakowie nada­
ła  wczoraj Rada miejska na poufnem posiedzeniu 
p. Stefanowi J e n t y s o w i ,  asystentowi przy ka­
tedrze chemii na stndyum rdaiczucn uuiwersyteta 
Jagielloński ego.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej załatwiła
między innemi następujące spraw y: Przyjęła do
wiadomości reskrypt Wydziału krajowego, zezwala­
jący gminie na użycie dalszych 100.000 złr na 
budowę kanałów. Przyjęła do wiadomości desdara 
cyę p. J. Fischera, którą zobowiązuje się wybudo­
wać chodnik w ulicy Granicznej po lewej stronie 
od ulicy Karmelickiej do Czarnowiejskiej, Ucnwi.- 
liła wydzierżawić pani Krzanowskiej skrawek grun­
tu przed jej domem przy ulicy Podwale n i nrzą- 
dŁ,eniB ogródka kwiatowego, z zastrzeżeniem przed­
łożenia planu na ogrodzenie ogródka. Uchwaliła 
zezwolić ' owarzystwn miłośników historyi i zabyt­
ków Krakowa na umieszczenie na rondla bramy 
Floryańsitiej tablicy pamiątkowej marmurowej dla 
M. Oracewicza z następującym napisem: „Dnia 22 
czerwca 1768 rokn Marcin Gracewicz, mieszczanin 
i pasamonik Krakowski, stvca«em z murów m iej- 
SKieL zabił pułkownika rosyjskiego, skutkiem cr«- 
go Rosyanie dnia tego od miasta odstąpili". Myśl 
uczczenia Oracewicza powzięło przed laty na wnio­
sek ś. p. Zygmunta WasilKOWskiego, asfalciarza, 
grono mieszczan krakowskich i zebraną na ten cel 
kwetę .wręczyło Towarzystwa miłośników historyi 
i zabytki'w Krakowa. Które zajęło się dalej sprawą 
i uzupełniło kwotę, potrzebną na wykonanie tabli­
cy. W ybrała sekcya komisyę, złożoną z pp.: Rot­
tera, Staniszewskiego, Kwiatkowskiego, Knansa i 
Biborskiego, polecając jej wyszukanie odpowiednie­
go miejsca nad Wisłą pod pomnik św. p. prof. 
dra Maksymiliana Nowickiego, mający sianąć kosz­
tem krajowego Towarzystwa rybackiego w Kra­
kowie.

Biskup przemyski, bs. Konstanty Czechowice,
otrzymał oo papieża order św. Piotra „Fidei et vir- 
tu tiu.

docieranie niemczyzny w Krakowie. Jeden 
z poważnych obywateli Krakowa pisze do nas:

„Wczoraj w t r a f i c e  g ł ó w n e j  w Rynku ku­
piłem kilka cygarniczek papierowych, nie oglądając 
ich bliżej. Biorąc jednę do użytku, dostrzegłem 
niemieckie rymy, na innych różne sentencje, na 
jednej zaś, kuórą załączam : „Heil dir im  tŚieges- 
kranzu — wynika stąd, że trafika główna zaopa­
truje się w towar u Prusaków".

Czy tak być powirno ? — czy właściciel tej 
trafiki nie wie o nchwale kongregacyi kupieckiej ? 
Doprawdy smutne jest to popieranie niemczyzny 
przeć kupców, po których najmniej należałoby się 
tego spodziewać.

P. Tadeusz Kossowski, adjnnkt bndowmctwa 
w rządzie k ra jow ya, opuszcza Czemiowce i prze- 
nos* się do służby przy namiestnictwie lwowskiem, 
które mianowało go technicznym kierownikiem rzą- 
dowego zakładu kąpielowego w Krynicy.

Slut. Jutro w sobotę po południa odbędzie się 
w kościeli OO. Franciszkanów w Wiedniu śiud dra 
Marcina Szarskiego, wicesekretarza w ministerstwie 
skarbu, syna Stanisława i Józefy Szarskich, z pan- 
n4 Olgą bar. Budwióską, córką dra Adama i Ma­
tyldy bar. Budwińskicb.

Aresztowania. Policya krakowska uwięziła Jó­
zefa K i e b z a k a  z Rudnika, który dnia 19 b. m. 
wpadłszy w złość ku drugiemu parobkowi, Pawłowi 
Jewule, w slajni ImmerglUcka ns Wielopolu, pobił 
go tak  silnie widłami, iż tenże do dnia dzisiejszego 
pozostaje w karacyi.

C z u p r y n ę  F ra n rs z k a ,  la t 20 liczącego, uro­
dzonego w Ceglinie powiatu stobnickirgu, wyrobnika, 
kbórego rodzice mieszkają w Siebodzynie, powiecie 
dąbrowskim, a-esztow ała policya kraKOwska, jako 
poszukiwanego za kradzież, popełnioną na szkodę 
Wojciecha Skrzyniarza w Dnlczy W ielkiej, oraz za 
kradzież garderoby i pościeli pod B iałą na szkodę 
niewiadomego właściciela. Ostatnią kradzież popeł­
n ił uwięziony w przeszłym tygodniu, dostawszy się 
przez dach do komory wiejskiej.

Katarzynę W o j c i e c h o w s k ą  z Baczkowa, 
włóczęgę, przychwyciły organa poiicyi w szpitalu 
św. Łazarza na kradzieży garderoby na szkodę 
chorych w tym szpitaln, w chwili, gdy jedna z 
kobiet chorych właśnie umierała.

Antoninę Z a p a ł ó w : cz  z Krakowa uwięziono 
za kradzież węgla ze składu Przeworskiego.

Piotra J e w u ł ę ,  12 liczącego, uwięziła policya 
za kradzież 6 kur na szkodę Korngoldowej pod 1.
6 przy ulicy Pustej. W kradzieży pomagał Jewule
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13 letni MaKsymilian D u r a k .  Po kradzieży sprze­
dali obaj skradzione kury Maryannie Durak i Ma- 
ryannie Jodłowskiej, zamieszkałym przy ulicy Este­
ry, które również przytrzymane zostały na dalszej 
sprzedaży tych na targu.

Drugi pokątny zakład zastawniczy wykryła 
policya krakowska w krótkim przeciągu czasu. Pp. 
oficyał Morak, oraz inspektor Karcz wykryli za­
kład ten przy ulicy Wąskiej na Kazimierzu ; za­
kład należał do Sali Lederberger, lat 44 liczącej, 
a prowadziła go przy pomocy 18 letniej córki i 
17-letniego syna. Znaleziono bardzo dużo fantów 
najuboższej ludności: c i , którzy korzystali z poką- 
tnego zakładu, zeznają, iż przeciętnie płacili 10 ct. 
od wypożyczonego na miesiąc reńskiego. Jeżeli za- 
stawinjący na drugi dzień po zastawieniu wykupy­
wał fant, to nie zmniejszano mu procentu w .sto­
sunku do czasn, lecz mnsisł opłacić całą kwotę 
procentową za czas, na jaki przedmiot dany był 
zastawiony. Po wykryciu M agistrat, jako władza 
przemysłowa, opieczętował zakłs.J^'mimo to właści­
cielka pieczęci zdarła i część fantów wyniosła. W ła 
dze rozpoczęły już zwracać ^stronom lanty, zasta* 
wionę w tym zakładzie.

Wieczór Adolfiny Zlmajer. Ulubiona i znakomi­
ta artystki., w przejoździe przez Kraków, przypo­
mniała się naszej publiczności w wieczorku humo­
rystycznym, urządzonym wczoraj wieczór w sali 
hotelu saskiego. P. Zimajer posiada taki dar udzie­
lania swych nieprzebranych skarbów humoru- całe 
mu otoczeniu, jak nikt może inny z artystów. Nic 
dziwnego tedy, że bawiono się wczoraj wybornie, 
h doskonale przez artystkę odśpiewane knplety 
(„Laleczka11, „Modlitwa dziewicy“ , „ T o ja u i t. d.) 
nagrodzono gromkiemi oklaskami.

Do powodzenia wieczoru przyczynili się także 
w wysokiej mierze państwo Rapaccy. Pani Rapa­
cka wypowiedziała dwa monologi i dyalog „Sprze­
czka11, wspólnie z swoim mężem. P. Rapacki dał 
nam się poznać, jako talent wszechstronny. Dekla 
mnje, śpiewa, gra — wszystko z werwą, zacięciem 
i doskonałem zrozumieniem. Nie szczędzono też go 
rącycb wyrazów uznania p. Rapackiemu i jesro u- 
roczej małżonce. Orkiestra 13 pułku towarzyszyła 
podczas śpiewów i zakończyła ndatny wieezór sym­
fonią Haydn a, pod batutą p. Zim-jer.

t „la była zapełniona
Z Nowego Sącza od tamtejszego burmistrza o 

trzymnjemy zawiadomienie, iż nieprawdziwem było 
doniesienie miejscowego pisma SajJeczanina o roz­
wiązania lauy gminnej tamtejszej. Sądzimy, iż Sa- 
deczanin  bardzp źle spełnia swój dziennikarski 
obowiązek, jeżeli w sprawie tak ważnej daje in­
formacje błędne, nie pozbawione złośliwej tenden 
cyi Prasa prowincyonalna w ogóle zaszczytne mo 
że mieć zad tnie i przynosić prawdziwy pożytek 
wówczas, ^eżeli informacje jej są opaite na praw 
dzie, — w razie przeciwnym, bsłamuci opinię i 
szkodzi.

„SokÓł“ W Tarnowie rozpisał konkurs na po­
sadę kierownika gimnastyki z roczną płacą 600 
zlr., z mieszkan:em , światłem i opalem Bliż-ze 
warunki w Przewodniku G imnastycznym.

Ku uczczeniu 900 rocznicy męczeństwa św. 
Wojciecha redakcja Małego Ś w ia tka , pisma dla 
dzieci i młodzieży, wydi ła  nadzwyczajny numer ju ­
bileuszowy, bogaty w doborowe artykuły i śliczne 
ilustracye. Całość, zebrana starannie i umiejętnie, 
zaznajamia młodzież r  etylko z postacią i działał 
nościa pierwszego apostoła. ut=zego św. Wijeiecha, 
ale i i  owoezesnym stanem Polski, a także daje 
w wybornych ilustracyaoh próby dawnego pisma i 
sztuki w Pobce, gdyż cały numer jest trzymany 
w stylu romańskim, lub wczesnego gotyku. Kazuy 
nap is , każdy mieyał jest czysto stylowy. Kto 
w ie , ile pracy wymaga podobne zestawienie calo- 
śeł, ten przyznać mnsi, że redakeya Małego Św ia t­
ka  w wydaniu tego Dumeru zasłużyła się nie mało 
naszej młodzieży. Cały czysty dochód ze sprzedaży 
tego wydawnictwa przeznaczyła redakeya Małego 
Św iatka  na cele Towarzystwa „Szkoły Indowej1*, 
a Towarzystwo to postarało s ię , aby Rady miej 
skie i Rady powiatowe zakupiły tę piękną pa 
miątkę dla dziatwy swoich szkół.

UcibOZka. Bernard Menkes, rodem z Sambora, 
•zri e lita , dzierżawca dóbr i współwłaściciel propi- 
Uacyi, zamidBzkały w ostatnim czasie w Cieszano 
wie, umknął w niewiadomym kierunku, pc sfałszo­
waniu weksli na kilkadziesiąt tysięcy na szkodę 
Zdzisława br. Brunickiego z Lublińca.

Odznaczenia Polaków. P. Henryk Babiński, in­
żynier górniczy we Franoyi, został mianowany ka 
Walerem orderu Legii honorowej.

P. Albert Kowalski, inspektor kolei hiszpańskich 
w San Sebastyanie, który już w sierpniu r. z. otrzy­
mał hiszpański order k ilo w ej Izabeli katolickiej, 
°trzymał  portugalski oraer Chrystusa.

Z Wierzbołowa korespondent N o w. W rcm. do­
nosi, iż ruch emigracyjny do Ameryki ostatniemi 
czasy znowu przybrał tam wielkie rozmiary. Emi­
grują przeważnie włościanie z gnoernij zachodnich 
i z Królestwa Polskiego, Litwini i Polacy, ale 
Wśród bmigrantów snajdnją się też mieszkańcy gu 
bernij samarskiej i saratowskiej, w znacznej liczbie 
tuenonici. Korespondent robi dalej nwagę, że emi 
gracy a włościan polskich różni się od emigracyj 
■Onycb narodowości, które opuszczają zazwyczaj 

oałemi rodzinami, bez myśli powrotu, gdy 
V®czasem włościani polscy emigrują najczęściej 
(h|edyńczo bez rodzin , a są to przeważnie ludzie 
*kłodzi, jada oni dla zarobku, a zebrawszy pewną 

powracają zwykle do kraju i zakładają wła­
dne gospodarstwa. Emigranci najczęściej przechodzą 
granicę potajemnie, a dopomagają im w tem spe 
cyalni agenci żydzi.

Gdzie się te  panie ubierają? We Lwowie przed 
<ilku tygodniami dokonano nader śmiałej kradzieży 
ba szkodę firmy : Stachiewicz & Abrysowski. — 
^  sprawie tej przeprowadzono szereg rewizyj, do 
Właściwego rezultatu jednak one nie doprowadziły, 

rzekomo główny sprawca kradzieży, pomocnik 
bsndlowy Strowski, u k ry ł's ię  tak dzielnie, że nie 
bożna go odnaleźć. Agent policyjny wpadł jednak 
°begdaj na nowy trop kradzieży. Oto zakwesfyo 
*k>»ał on n byłego płatniczego w orfeum Dieusta, 
^'bga, dwie sztuki materyi jedwabnej, po dokona- 
łtj zaś rewizyi, sześć sukien jedwabnych, będących 
W posiadaniu śpiewaczek Diensta. Wszystkie one

'bywały materye na suknie n niejakiej Wagne- 
!^wnej, byłej śpiewaczki u Dinsta, a obecnie przy­
s ió ł k i  Ringa. Przy aresztowany Ring tłómarzy się, 
j® materye te otrzymywał, czy też odkupywał od
IrowsMego. Kupiec Abrysowski poznał w sukniach 

*Woje materye i ocenił w przybliżeniu wartość^ ich 
350 złr.

Nawet fłynna Ella nabyła u Ringa materyę na

dwie suknie za sumę 50 złr., które jej naturalnie 
zabrano. Ringa, jako podejrzanego silnie o współ­
udział w kradzieży, aresztowano, nadobne zaś śpie­
waczki. które strojnie i tanio chciały się ubierać, 
zbyt krótko cieszyły s*ę owemi sukniami.

Proces o rozruchy w Berezowicy Wielkiej.
Z T a r n o p o l a  donoszą nam 21 b. m.: Na ławie 
obrońców zasiedli dr. Dobrzański, K. Lewicki, Pa- 
wencki, Różankowski, Czajkowski, Zarzycki, Mogil- 
nicki, Horbaczewski i Dorundjak. Trybunał wyro 
knjący składa się z radców Mandybura (przewodni 
cząoy), Szabenbecka i Zollnera i adjunkta Neuman - 
na Oskarżenie wnosi prokurator p. Piwocki. Dr. 
Dobrzański wniósł wykluczenie p. Szabenbecka ze 
składu trybunału. Po z isiągmęcin opinii prezyden­
ta Krynickiego trybunał nie przychylił się do te 
go, poczem dr. Dobrzański imieniem podsądnych i 
wszystkich obrońców wniósł, aDy trybunał rozpra­
wę odroczył, gdyz musiałaby się ona, ze względu 
ńa znaczną liczbę podsądnych i wezwanych świad­
ków, przeciągnąć przez święta ruskie. Trybnnał nie 
przychylił się do tego. Dr. Dobrzański wraz z swy­
mi kolegami wobec odmownej uchwały trybunału 
zrzekł się obrony, Ponieważ jednak podiądni zgo 
dzić się na to nie chcieli, aby rozprawa prze 
prowadzoną została bez obrońców, trybunał był 
zniewolony odroczyć rozprawę na czas nieograni­
czony.

Olbrzymi proces. W Wiedniu rozpoczął się pr< 
ces przeciw Zygfrydowi Bardaszowi i Ricardowi 
Epsteinowi, właścicielom domu bankowego i kan­
toru wymiany i przeciw 12 ich agentom o oszu 
stwo, popełniane systematycznie przy sprzedaży 
losów na raty.

Bardasz i Epstein, jak przedstawia akt oskarżę 
nia, założywszy bez dostatecznego kapiti ,łu interes, 
rozpuścili szeroko zagony swoich agentów, którym 
dawali zapasy, opatrzonych nrzęc owemi pieczęciami 
„kart zamówień1*. Skoro ktoś zdecydował się od 
agentów Bardasza nabyć los na raty, otrzymywał 
za 1 złr. zadatku taki bezwartościowy świstek, 
który niejedno! :rotnie ofiary brały za sam los, z 
którym zaś w każdym razie zaczynała się akcya 
oszukańcza.

W najlepszym bowiem wypadkn, jeżeli upatrzo­
na osoba um:ała wydrukowane na owej karcie wa­
runki kupi a nietylko przeczytać, ale i zrozumieć, 
przepadał zadatek, ponieważ jednak agenci spry­
tnie wybierali sobie lu zie ciemnych, a nawet nie- 
umiejących czytać, więc zazwyczaj oszustwo cią­
gnęło się dalszym łańcuchem. Szanownej spółce 
pomagały w oszukiwaniu ludzi pewne przepisy, 
jakie zaprowadzili. Powiedzianem było mianowicie, 
że kupujący otrzymuje los  ̂dopiero po uiszczeniu 
wszystkich rat, tymczasem jednau bierze udział w 
grze, skoro jednak jednej raty nie zapłaci, przepa­
dają do 6 tygodniach wszystkie raty na rzecz Bar­
dasza. < 1 wóż z tych przepisów nrządzono sobie 
źródło systematycznego wyzysku. P --yZWyczajono 
bowiem interesowanych, iż p0 pieniądze zgłaszał 
się zawsze inkasent firmy. Tymczasem pewnego 
miesiąca pan ów nie pokazywał s ię > m,ja^  6 ty 
godni wreszcie i tak pieniądze zapłacone przepa 
dały.

Prócz tego u c i ano spotęgować nadzieję wygra­
nej dla zachęcenia do kupna. W tyra ceic na kar­
cie zamówienia drukowano wielkiemi literami „Ka­
żdy lo3 w y g r y w a „ W y g r a n a  główna 50.000 
z łr,u W planie jednak losowania, podanym na od­
wrotnej stronie, rozmyślnie przemilczano, iż naj­
mniejsze wygrane wynoszą po 2 złr., czyli ledwo 
10, albo 15 oięśi teao, co kupujący biedak miał 
zapłacić.

W ten Sposób wyłudzono od tysięcy biednych 
krecie tysięcy z>r. Wyzyskanymi bowiem byli przt 
dewszystkiem ludzie z kategoryi : szwaczek, pra­
czek, sług, ogrodników, stróżów, żarobników’dzien- 
nych, czeladników rzemieślniczych itp., a mimo iż 
oskarżenie z konieczności musiało poprzestać na 
części tylko faktów i ograniczonym czasie 2 '/ ,  ro- 
kn, to przecież w ciągu śledztwa przesłuchać mu­
siano przeszło 2000 świadków i sprawdzon*, iź 
oszustwo popełnione w skonstatowanych wypad­
kach przekracza kwotę 100.000 złr. 1

Rozprawa, do której wezwano okołc 400 świad­
ków, potrwa do 15 maja.

Żyd myśliwy. W Zalesiu pod Janowem mieszka 
Josel Ringel, zamiłowany myśliwy. Człowiek, ma­
jący obecnie 30 la t, Zabił już w swem życiu 84 
wyder, a w czasie trzechletniego pobytu obok stawn 
janowskiego zabił 26 sztnk. Cyfry te są autenty­
czne, bo każdą ubitą sztukę przedstawia zarządowi 
dóbr. Każdy myśliwy wie, jak  trudno jest zabić 
wydrę, która nietylko że jest nadzwyczaj, ostrożną, 
ale sławnie nnrkuiu i pływa pod wodą. To też za 
pewnik przyjąć można, że w całej Galicyi żaden 
z nemrodów taką cyfrą ubitych wyder poszczycić 
się nie może i dlatego też tę osobliwość zaznacza­
my. Obok tego Josm jest dobrym bardzo strzelcem 
na ptactwo wedne i błotne, w kniei tępi lisy i
wogóle cały umysł jego skierowanym jest wyłącznie 
do polowań. Z tych też swoich przymiotów znany 
on jest wszystkim myśliwym okolicy, a także nie­
którym ze Lwowa.

Polityczny humor w Warszawie. Z .nazyi na-
woływnź pewnej części prasy warszawskiej do zgc 
dy Z Rosyą, krąży w Warszawie i Królestwie
krótki, a zbyt dosadny wierszyk, który przytacza­
my w parafrazie, spowodowanej względami przy­
zwoitości :

Znów stanęła kwestya na tem :
Jak pogodzić plecy z batem ?
W k rt jnż p03zło rozwiązanie :
Niech bat plecy bić przestanie,
Bo zn a leź li się mędrkowie,
Którzy chytrze głoszą » Słowie,
Że bat plecom mniej plag wlepi,
Gdy się te nadstawią lepiej,
I dc Lata rzekną : „B racie!
L o j a l n i e  czekamy na c ię !u

Z e s t o w a r z y s z e ń .
=  Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyż­

szych w Krakowie odbędzie się jutro w sobotę o 
godzinie 6 wieczorem w sali Helcia Gollegii novi. 
Porządeu obrad : Odczytanie i przyjęcie protokołu 
ostatniego posiedzenia. Referat dra Leciejowskiego 
p. t. „Zapatrywania Mikołaja Reja na wychowanie11 
(dokończenie). Referat prof. Mikołaja Mazanowskie 
go „O projekcie prof. Romana Zawilińskiego w 
sprawie nauki literatury polskiej. Wnioski człon 
ków.

Rapartoar tea tru  krakowskiego.

W s o b o t ę  24 kwiotnia: „Marcela11, komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou (nowość).

W n i e d z i e i ę  25 kwietnia: „Marcela11, kome­
dya w 4 aktach Wiktoryne ,■bardon (po raz 2).

ń f o i t n a ^ c n l s  m e t e o r o l o | l w r e
(podług obserwatorynm krak.). 

Kraków, 23 kwietnia.
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o m u l i  jriaiiotoścŁ
P raw . W iestnik  ogładza zatw ierdzoną przez 

cara uchw ałę komitetu m inistrów, obowiązującą 
ja k o  przepis tymczasowy że z liczby pograni­
cznych mieszkańców K rólestw a Polskiego, oso­
bom stann włościańskiego,  ̂należącym  do jed n e ­
go z wyznań chrześcijańskich, na w ydalanie s.ę 
do Niemiec na roboty rolnicze lub inne, mające 
związek z ro ln ictw em , m ogą być wydawane 
specyalne paszporty bezpłatne, z terminem od 
1 kw ietnia do 1 grudnia.

Nowoje W remia  potwierdza doniesienie dzien­
ników zagran icznych , że 1 z w o I s k i , były po­
seł ro s y js k i  przy W atykanie, m ianow any nieda­
wno noełem w B elgradzie, wyjedzie z Rzymu 
doDioro po ukończeniu układów  co do obsadze­
nia kil łu w akujących w Rosyi stolic bisku­
pich.

Składki. Na pomnik Tad. Kościuszki nadesłał p. 
K. Baykowski z Ilorodenki 3 złr.

Telegramy „Nowej Reformy1:

(Telegramy własne „N. Reformy11). 

Zamach na króla Humberta.
Rzym, 23 kw ietnia. K iedy król H u m b e r t  

jechał wczoraj po południu na wyścigi, pewien 
czeladnik kow alski, n iejak i P i ę t r o  A c c i a- 
r i t o ,  usiłow ał ugodzić go sztyletem . — Król 
szczęśliwie jednakże un iknął ciosu i pojechał 
dalej na wyścigi, gdzie pow itano go eutuzya- 
stycznie. Spraw ca zamachu został aresztowany. 
Je st to cz ło w k k  egzaltow any i fanatyczny. — 
Przy przesłuchaniu podał swoje nazw isko i 0- 
św iadczył, że nie m iał wspólników.

Rzym 23-go kw ietnia. Spraw ca zamachu na 
króla H um berta nazyw a się A c c i a r i t o ,  m a 
la t 24, od k ilku dni był bez najęcia i przy 
pizesłuchaniu zeznał, że z głodu chwycił zi 
sztylet. U brany byk jed n ak  przyzwoicie. Je s t to 
brunet, niskiego wzrostu, z w atam i, cery ogo­
rzałej.

Podczas zamachu, jak  się zdaje, było z nim 
jeszcze dwóch ludzi, którzy  w ołali: „A hasso!u, 
lecz zdołali ujść w porę.

W edług powszechnego m niem ania Acciarito 
w ykonai zamach w stanic nienorm alnym ; jegt 
on podobno obłąkanym ; w pierwszej cfcwilj n a_ 
suwała się myśl, że je s t anarchistą, ale dzien­
niki w łoskie przeczą temu.

Król okazał podczas zam achn w ielką n rzy. 
tomność um ysłu i zim ną krew .

Zaraz po zamachn odezw ał się do ad ju tan ta  
że jako król, musi być na podobne Wypadki 
przygotowany.

Ludność zgotowała królowi owacyę na w y­
ścigach, a wieczorem przed pałacem . Na8te«iai- 
zaś tłum  publiczności udał się przed redakcyę 
socyalistycznego dziennika J jp m ti  i tam sp ra ­
wiono redaktorom  kocią m uzykę W zg ie łk fl 
socyaiistyczny deputow any M o r g  ł  r i został 
lekko poraniony.

Książę Neapoiu ma dzisiaj przyjechać do 
Rzymu, aby być obecnym nabożeństw ie 
dziękczynnym , k tóre ma być- odprawionem  z 
polecenia królowej.

Rzym, 23 gc kw ietnia. Z powodu zam achu, 
w mieście panow ało wczorąj wielkie poruszenie. 
W szystkie dzienniki zamieszczają a rty k u ły , pię 
tnujące zamach i podnosząc® nieustraszoność 
i zim ną krew  króla. Nawet socyaiistyczny or­
gan A va n ti pis?e, ź.e n ik t nie mógłby lepiej 
działać na rzecz m onarchii j»^  w łaśnie uczynił 
to spraw ca zam achu.

A ccianio w w igilię zamachu odbywał się po­
dobno, że „zgładzi ze świata pew ną wysoko 
Pustuwioną osobistość11. Zamach w ykonał szty­
letem, z trzydziesto centim etrową obosieczną 
k lm g ą , k tóry  sam sobie sporządził.

(Telegramy Biura Koreapoadeiieyjnego).
Wiedeń, 23 kw ietnia. Cesarz W ilhelm p rzyby ł 

wczoraj o 3 kw adranse na 1 po południu do k o ­
szar 7 pułku  huzarów, którego jest właścicielem.
| ścia powitał brygadyer arcyksiążę O t t o ,  ko­
mendant korpusu generał U e x k n e U i pułkownik 
b t r o e n r .  Zapro3zony przez pułkownika, udał sie 
cesarz Wilhelm do wspaniale przystrojonego kasy 
na wcjakowego na śniadanie. Tam wręczył gene­
ra ł Hanke ofiarowane oficerom pnłku Drzez cesa­
rza Wilhelma dekoracje. Pułkownik Stroehr otrzy­
mał portret cesarza z własnoręczną dedykacyą. _
Gdy nalano puhary, pułkownik Stroehr podzięko 
wał cesarzowi^ za zaszczycenie pułku swemi odwie­
dzinami i wzniósł toast na jego cześć.

Cesarz Wilhelm odpowiedział następującemi sło 
wy: „Kochany panie pułkowniku! Pan i it-go kor 
pns oficerski możecie być dumni z pochwały, jŁk{ 
cesarz Franciszek Józef waszemn pułkowi p jczas 
dzisiejszej parady wiosennej wyraził, rozmawiając 
ze mną. Pułk wasz od dłuższego szeregu lat spoi 
□ia swą służbę nader skutecznie w bezpośredniej 
bliskości swego dostojnego władcy, a ja  jestem 
szczerzo wdz;ęczny cesarzowi, że pułku tego mnie

zrobił właści- elem, i ze go teraz znów poprowa­
dzić mogłem przed ?,esarzem. Pułk ter wkrótce 
opuści stolicę, gdzie spełnianiem obowiązków za­
służył na uznanie cesarza. Wyrażając jeszcze raz 
radość z tego powodu, iż dzięki łaskawości wa 
szego władcy wolno mi było przebyć czas jakiś 
pośrod moich huzarów, wznoszę toast: Mój dostojny 
sprzymierzenijc, wasz najdostojniejszy władca, ce­
sarz Franciszek Józef niech żyje! H urra! h n rr r '• 
hurra !u

Obecni powtórzyli ten okrzyk z zapałem.
Cesarz Wilhelm zawiązał następnie rozmowę z 

poszczególnymi oficerami, a następnie udał się o 
godzinie 3 kwadranse nt trzecią na dz.edziniec ko­
szar i zajął miejsce na trybunie, gdzie przypatry 
wał s:ę pi Jukcyom jazdy pnłku. Rotmistrz Kling- 
spor prowadził poszczególne oddziały ; najpierw od 
dział, biorący udział w karuzelu, złożonym z 60 
ludzi, podczas którego najstarszy wachmistrz niósł 
sztandar pułkn. Gdy jazda się rozpoczęła, powitało 
6 trębaczy cesarza fanfarą z pod Wagram. Figury 
w karuzelu wypsdły wspaniale. Następnie przybył 
oddział, złożony z 72 jeźdźców, uzbrojonych czę­
ścią w szable, częścią w lance. Jeźdźcy orali prze­
szkody, a równocześnie nacierali nu siebie.

Po ukończeniu produkcyj wyraził cesarz swe za­
dowolenie z postawy żołnierzy i wręczył koraen 
duntowi oddziałów, rotmistrzowi Klingsporowi, or­
der czerwonego orła III k.asy,

Wiedeń, 23 kw ietnia. W czoraj wieczór odbył 
się we w spaniale przyozdobionej sali ceremo 
nialnej w B urgu uroczysty obiad. Monarchowie 
zasiedli pośrodku stołu, mającego k sz ta łt pod­
kowy. Cesarz W i l h e l m  siedział po praw ej 
ręce cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  Po p ra  
wej ręce cesarza W ilnelm a siedziau? a re jk się - 
żua B la n c .° .  i a rcyksiążęta: O t t o ,  J ó z e "  
F e r d y L a n d ,  F r y d e r y k ,  R a i n e r  i żona 
am basadora niem ieckiego. Po lewej ręce cesa­
rza Franciszka Józefa siedziała arcyksiężna 
M a r y a  W a l e r y a  i arcyksiażęta; L u d w i k  
W i k t o r ,  P i o t r  F e r d y n a n d ,  F r a n c i ­
s z e k  S a l v a t o r ,  E u g e n i u s z ,  kardynał 
G r a s c h a. Oprócz tego na obiedz>e byl> am 
basador E u l e n b u r g ,  św ita cesarza niem ie­
ckiego, wyżsi dygnitarze dworscy, wspólni mi­
nistrowie: G o ł u s h o w s k i ,  K r i e g h a m m e r ,  
K a l l a y ,  prezydenci m inistrów : B a d e n i  i 
B a n f f y, m inistrowie austiyaccy , m inister a la- 
tere J  o s i k a, adm irał S t e r n c c k ,  generalieya, 
panowie i damy z wyższej arystokracyi, nam ie­
stnik K ielm ansegg i burm istrz W iednia.

Podczas obiadu g ra ła  m uzyka tyrolskiego 
pu łku  strzelców cesarskich.

Wiedeń, 23 stycznia. Cesarz niem iecki nadał 
starszemu ochm istrzowi dw oru ks. L i e c h t e n ­
s t e i n o w i  order Czarnego O rła, a prezydento­
wiHminisifów B a n i f y ’e m u ,  jak o  też nam ie­
stnikow i K i e l m a n s e g g o  w i  ordery Czerwo­
nego O rła  I  k lasy .

Wiedeń, 23 kw ietn ia . Cesarz niem iecki nadał 
prezydentow i m inistrów  B a d  e n i e m u  wielki 
krzyż orderu Czerwonego O rła, którego insygn.a 
am basador Eulenburg osobiście w ręczył Bade­
ni-i mu.

Wiedeń, 23 kw ietnia. Cesarz złożył am basa­
dorowi w łoskiem u dłuższą w izytę i w yraził 
w gorących słow ach życzenia z powodu szcze 
śliwego uratow ania króla włoskiego.

Obaj prezydenci gabinetów , Banffy i Badeni, 
otrzym ali ud cesarza W ilhulma w ielkie krzyże 
orderu czerwonego orła.

Abazzia, 23 kw ietnia. Rom ańska para  k ró ­
lewska p rzy b y łt tu dzisiaj. N a przyjęcie przy 
strojono uroczyście flagami całą miejscowość.

Londyn, 23 kw ietnia. B iuro  Reutera  donosi 
z Capstadtu, że kom isya w ojskowa kolonii za­
leciła utworzenie lokalnej siły  zbrojnej w  liczbie 
11 tysięcy lu d z i, , ,koteż zaprow adzenie pow in­
ności w orkow ej dla w szystkich b iałych mie­
szkańców kolonii w w ieka od 18-ta do 60 lat, 
sautkiem  czego załoga wojsk państw ow ych 
znacznie powiększoną zostanie.

Montevideo, 23 kw ietn ia . Jak ieś  indyw iduum  
strzeliło i- rewolweru do prezydenta U ruguayu, 
lecz strzał był chybiony. Spraw ca zam achu zo-
stuł aresztowany.

Z teatru wojny.
Dzisiejsze telegram y świadczyć się zdają o 

korzystnych zm ianach na rzecz G reeyi. N ie 
jest rzeczą dotąd stwierdzoną, czy arm ia tu re­
cka w znaczniejszej sile do tarła  pod L a r i s s ę  
i rozpoczęła jej oblężenie, pomimo, że ju ż  przed 
trzem a dniami, po krw aw ej w alce, zajęł? T y r -  
n a r o s .  Zdcie się, że, co najw yżej, przednie 
straże tureckie doti rły tylko pod L arissę  i bo- 
gdaj. czy się dic cofnęły, bo gros arm ii Edhem* 
paszy stoi pod Tyrnavos. G recy utworzyli naj­
widoczniej linię obronną nad rzekam i E u r o -  
p o s  i P e n e i o s ,  i rozw inąw szy tutaj bez 
przeszkody swoją siłę zbrojną, staw iają sk u te ­
czny opór dalszemu pochodowi Edhem a paszy.

Zdaje się nadto, że dowódca turecki nie zgro­
m adził jeszcze pod Tyrcavos całej swej arm ii, 
k tóra  powoli ty lko  przechodzić może przez w ą 
wozy górskie. A może być, że Edhem  pasza u- 
w aża swoje siły  za niedostateczne do rozwinię­
cia ich skutecznego na nizinie tessalśkiej. Świad 
czyć zdaje się o tem wiadomość o zażądaniu 
przez Edhem a paszę posiłków.

Gzy i o ile spraw dzą się najnowsze w iadom o­
ści o częściowem w y p a r c i u  a r m i i  t u r e ­
c k i e j  i rejteradzie jej w kierunku pod wąwóz 
Meluna, przewidzieć nie można. Jakko lw iek  w ia­
domości te przyjm ować należy na razie z pe­
w ną rezerwą, przecież liczyć się trzeba i z tem, 
że gdyby nie zaszły ważne jak ieś a dla T ur­
ków niekorzystne w y p a d k i, to nie w ysyłanoby 
na teatr wojny os’w ialego obrońcy Plewny, 
O s m a n a  paszy. T a  podróż Osmana do Tessa- 
lii daje wiele do m yślenia.

W E p i r  z e zajęli Grecy prawdopodobnie 
P r e v e z ę , a wogóle oręż ich czyni tu taj zna­
czne zdobycze. Rozstrzygnięcie wojny zależy 
jednakże  na w szelki sposób od w ypadków  
Tessalii.

Ateny, 23 kw ietnia. K r ó l  J e r z y  w y j e ż ­
d ż a  n a  p l a c  b o j u  w p r z y s z ł y m  t y ­
g o d n i u

Oddziałowi ochotników , k tóry  wylądow ał na 
brzegach Macedonii, udało sie z b u r z y ć  m o s t  
k o l e j o w y  na linii, prow adzącej do D e d e -  
a g a c z.

Ateny, 23 kw ietnia. E skad ra  w schodnia zbom­
bardow ała K a tc ric ę , zburzyw szy k ilka  budyn-

Bacaso  donosi: 
n? granicy pod

ków. E skadra zachodr a ostrzeliw ała Murtas na  
północ od Prevezy.

Ateny, 23 Kwietnia. A g  en.
W zm ocniona arty lerya grecka  
R e\ mi s ta ra  się zmusić baterye tu reckie podVi- 
g lią  do milczenia.

Pod T y-navos i Mati trw a zacięta w alka. Pod 
Mati udparli Grecy atak i tureckiej kaw aleryi, 
zadając je j ciężką porażkę.

Ateny, 23 kw ietn ia . B iuro  Reutera  donosi 
z L arissy : G ritzo ra li (miejscowość i wąwóz na 
północ od D a m a si, niedaleko Meluny) o d e ­
b r a l i  G r e c y  w o j s k o m  t u r e c k i m .  T u r ­
k ó w ,  po całodniow ym  boju, z w ielkiem i s tra ­
tam i, z m m z o n o  d o  o d w r o t u  d o  L i ­
z a  r i.

Rozchodzi się pogłoska, ie  a^mia turecka 
cofa się ku Macedonii przez wąwóz Meluna.

Ateny, 23 kw ietn:a. Przez zbom bardow anie 
K ateriny , zniszczone zostały tn reck ie  sa ła a j
żywności

F lo ta  grecka bom bardowałr port L etochari, 
w którym  wybuchł pożar.

Grecy obsadzili opuszczone przez T urków  
miejscowości: R apsani i F n g an a  

Konstantynopol, 23 go kw iutm a. G h a z i O s ­
m a n  p a s z a  (sław ny obrońc? Plew ny) od- 
j e ż d ż a  d z i ś  n a  p l a c  b o j u .

Jeszcze dwie brygady redyiow  będą zmobili 
zowane.

Porta oświadcza, ż e  p i e  o t r z y m a ł a  ż a ­
d n y c h  w i a d o m o ś c i  o akcyi Greków, s k i e ­
r o w a n e ’ p r z e c i w  S a l o n i c e .

nzym, 23 kw ietnia. Agencya Stefaniego do ­
nosi z P etersbu rga .

Z powodu wojny grecko-tureckiej zap^opono 
w ała  Rosya mocarstwom utrzym anie status quo 
na K recie. M ocarstwa przyjęły propuzycyę. 
W szelkie pogłoski, jak o b y  Rosya wzięła inieya- 
tyw ę w spraw ie pośredniczenia m iędzy waiczą- 
cemi z sobą stronam i, są  n ieuzasadnione. Zdaje 
się, że G recya pow ierzy F rancy i oehronę in te­
resów swoich w Turcyi.

Londyn, 23 kw ietnia. Donoszą z A ten: Gał® 
kraj chwyci za broń, a nie podda się. 40.000 
ochotników gotowych do boju stanie za kilku 
dni.

Paryż, 23 kw ietnia. Nota urzędow a ośw iad­
cza, że rząd angielski obecnie nic nie ma p rze­
ciw utrzym aniu blokady i okupacyi K rety .

Kursu ts lig r . di g l i ł d z l i  w la d in s k li11 it^ Ib sJj.!

Wiedeń, dnia 23 kwietnia 1897.

Kurs w wal-
u s  tr.

tir. et

100 90
100 95
122 50
100 80
121 75

99 20
936 —

H44 —

11S 55
51 65
11 73

9 52
45 —

5 65

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Aastryaokr renta złota . . . .  
ł  % awtryaeka renta (marcowa) .
4% wigierska renta złoti . . .
4% w ęgienka renta koron. . .
Akeye banka austro-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
Londyn ..............................................
Banknoty banka niem. i . 100 m. .
30 m a r e k ........................................
30-frankówki za sztakę . . . .
Banknoty w łosk ie .......................
Dakatj a a s tr y a e k ie .......................

WladM 23 kwietnia. Babie 127-— . Cena naf­
ty 17 50 ■fbpirytas gotowy 15 90. Ż/iO na 
wiosnę 6*44. Pszenica na wioznę 7-3C Owies 
ia  wioant 5-96.

Dtiadai, 23 kw ietnia. 4% oblig. pok. k-ąjow. 
z 1891 89 20; 4% oblig. pok Lrąiow. z 189 S 
97 60; 4% galic. fand. propinacyjnego 97 50:' 
4% listy banka krajowego 97*50: 4 1/, %- listy  
banka krąj. 100*— ; 5% obligi banka krajowr 
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 50; 
Akcye Karola Ladwika 217 50; Akeye kolei 
lwowsko-czern. 280'— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
154*— losy z 1860 na 500 złr. 140-— ; losy 
z roka 1860 na 100 złr. 154*— ; losy z r. 1864 
za _00 złr. 189*— ; akoye zakłada krad. dla 
handlu i przemysła 344 50; akeye galie. banku 
kip. na 200 złr. 389 5 0 ; Llndarbank na 200 
złr. 221*50; akeye aastro-węg. banku na 690 
z h .  936.

Barllu, 23 kwietnia. Godzina 3 minat 05 po 
poł. Aastryaekie k ndyty  215 90 mrk. Aastrya- 
cka złota ~enta 104 30 mrk. Aastryaoka srebrna 
renta 101*30 mrk. Węgierska złota renta 103 70 
mrk. Węgierska renta koronowa 1 0 0 — m rt. 
Aastryaekie banknoty 170 40 mrk. Akeye koM  
wowsko-ezerniowieekiej —•—  mrk. t f a b l a  

216 35 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
s iago — — mrk. F % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i  W ydawca

Michał KonopinŁki.

Rabryka ,.Nadssłaaa(< ale pachadzl ad Ra-
drteyl, która taż 
alr aia przyjaa|a.

żadaaj adpawladzlalaaóal za

N A D E S Z  A K S .

R e s z t a  n a k ł & d u .

Złożenie zwłok A , Mickiewicza
na Wfaweliir

W ydaw nictw o pam iątkow e, ozdooione 22 ilu­
strac jam i, dziew ięć arkuszy  d ru tu , pożądane 
przez W szystkich posiadających dzieła  M ickie­
wicza, nadajpce się również na upom inki z K ra ­
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzem pla­
rzy posiada na składzie głów nym  K sięgarn ia  
G ebethnera i Spółki.

Cena egzem plarza ozdobnie opraw nego 80 ct., 
bez opraw y 60 centów.

HM

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T I  T E K  (Crilz) z  fa b r y k i ^ F O Ł O U I A ^  R u d o lfa  H e r l ic z k i
w  K r a k o w ie ,  gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

o n n n l l r  t y n h t o  t u t n k  o p u i o L t  w ł a d n i *  p n u n w  1  j M t  w r a j  m  p r ó b k a m i  d a r m o  d o  a x r , b ^ o l m .  * s s
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W ytaomą

lemoniadę musującą
daj a W a r s n e r o w s k i e

Mm cn M  nam

z tym  znakiem  ochronnym

fabryka w schod nich  wyrobów z cukru
A . M A R & S T E R

K r A l .  V l n o h . r a d . y
(Kónigl. W einberge) P i z  p u k a ,  C x e c h y .

Dostać można wszędzie. Tam , gdzie n ie ma 
jeszcze hurtownych składów, w ysyłam y opłatnie 
100 zwojów za 7 złr. w. a. za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości. 799 1 10

E i o w o ś ć l
Rolety płócienne
z pięknemi m alowidłam i, obrazami, krajobrazami, 
p r re ta m i , łatw o się zasuwające , od 3 złr. do 

i  złr. (Senzacyjne I)
R o l e t y  p ł ó c i e n n e

łatwo się zasuwające, od złr. 1.20 do 4 złr.
Rolety z drzewa

od 1 złr. 20 et. do 6 złr.

Zaluzye we wszelkich kolorach
l i"! m etr 2 z łr. 50 ct. i 3 złr. 

Napraw y uskutecznia się spiesznie i tanio. 
Zlecenia przyjmuje z grzeczności firma Reim 

1 Friedrich. Kraków, Rynek. b02 7 0

Józef Eóhler
Kraków, ul. Zwierzyniecka, L. 25,

o f i c y n y ,

fabryka rolet I zaluzyj.

„Essiccator | |  znacznie le p s*y  pod lrażdym względem, niż w s z e lk ie  in n e  Ś rod k i o c liro n n e . 1000  d o ­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
R l l t e r a  z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i. 758 4 0

3XTie> ma ju± grayba drzewnego, ani wilgoci muróxy,

Pożyczki hipoteczne
n a  r e a l n o & c i  w  K r a k o w i e ,  n a  m a ­

j ą t k i  z i e m s k i e  w G a lie y i, także konwer- 
sye, bardzo korzystnie się przpprowadza. 

Bliższa wiadomość n I z y d o r a  H e r s c ł i -  
t h a l a ,  ulica Kolejowa, L 2. 771 2 10

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są słyn n e- v  
m i ,  d o b r e m !  b r z y t w a -
m i. Jako znak niezawo- 
dnośei, prawdziwości i naj- 
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na  n ich  nazwisk i adres tabrykanta  A. Ar- 
benz, Jonicie, F rance. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją  wym ienia jaa  najchętniej. Cena 
z łr, 2-80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do ąabyeia w każdym większym handlu 
tego r  dzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

SPORT
słynne w śwecie, wspaniałe

ipM i Mof&lae!!
Odznaczone najwyższeml nagrodami: w P ra ­

dze, W iedniu, Lyonie, Antwerpii.
JO sztuk w 10 gatunkach . złr. Ji.—
20 „ „ 89 ............................... 5.50
50 „ „ 5 9  £ .  . . „ 13.—

100 „ „ 100 „ . . „ 2 5 . - 3

Goildzlkt olbrzymie f
5 sztuk 4 złr. 50 centów, 10 sztuk 8 złr.

Goździki ogrodowe
o pięknej grze kolorów, wszystkie p e łne , 10 

sztuk J złr., 100 sztuk 9 z«-.

Goździki Remontant
10 sztuk 4 złr.. 50 sztuk 16 z łr ., 100 sztuk 

30 złr., poleca 679 4 7

Fr. Spora
ogrodnik wywozowy, hodowca goź­

dzików na wielką skalę,
K l a t o  Ty  (Klattau) Czechy.

Katalogi za darmo.

Z dniem dzisiejszym otworzoną 1 do publicznego użytku
oddaną została

w Krakowie, przy oL Stachowsklego, Ł. 89 
P i e r w s z a  p a r o w a

Piekarnia Europejska
p o d  f i r m ą :

Stanisław Piszczek i Spółka,
urządzona z wszelkim komfortem na sposób zagra­
niczny przez umyślnie w tym celu sprowadzonych

speey alf stów.
Pierwsza parow a Piekarnia europejska dostarcza K ilfe u  g a tu j,k ó w  

c h le b a  i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p ie c z y w a  b i a ł e g o ,  wyrabianego w y­
łącznic i jedynie na mleku i maśfe. -

Je st  to więc dla mieszkańców K rakow a zupełna n o w o ś ć , zadowalnia- 
jąca  najwybredniejsze w ym agań,a  smaku

Również na sposób używany w miastach zagranicznych, P i e r w s z a  
p a ro w a  P ie k a r n ia  e u r o p e js k a  n a  z a m ó w ie n ia  ro zsy ła  św ieże  
p ie czy w o  p o  d o m a c h  d w a  r a z y  d z ie n n ie  p rze z  s l o z b ę  im itor- 
m o w a n ą  o t a k ie j  p o r z e , j a k a  p rze z  z a m a w ia ją c e g o  sobje p ie ­
c z y w o  o unaczoną z o sta ła .

P ie c z y w o  z Pierwszej parowej Piekarni europejskiej będzie w stoso­
wnej porze rozwożone i roznoszone we wszystkich dzielnicach miasta, a  n a _ 
w e t w m a le j  i lo ś c i  n a  ż ą d a n ie  P . T .  O d b io rc ó w  n a  °**»«czoiu§ 
p orę  do  d o m u  d o starczan e .

Celem zapoznania Szan. P. rJ Publiczności z nowem  pieczywem, Zarząd 
„Piekarni europejskiej“ d o s ta r c z y ł te g o ż  n a  p ró b ę  tym wszystkim, k tó ­
rzy raczy ii łaskawie z próbnej rozsyłki pieczywa korzystać i wartość takowego 
ocenić, którzy też w tym celu w rnyśl ogłoszenia w d z i e n n i k a c h ,  złoży]! swoj e 
adresy u firm handlowych przez Zarząd „P iekarn i11 wskazanych. Dnia 17 
kwietnia b. r. l i s t a  a d resów  na bezpłatną rozsyłkę próbnego pieczywa 
z o s ta ła  z a m k n ię tą , o czem dzienniki miejscowe doniosły.

Dla łatwiejszego nabycia świeżego pieczywa z „P iekarm  europejskiej^ 
Zarząd tejże powierzył główne zastępstwo jak  i sprzedaż hurtowną i częścio­
wą firmie Wgo W aleryana Leśniowskiego Rynek Linia C-D, od strony ulicy 
Sze w sk ie j ,  drobną zaś sprzedaż swego pieczywa p Stefanow ęj Dielewir7j0woj 
przy ulicy Floryańskiej, L. 4 7 .

W iększym  P, T .  Odbiorcom  pieczyw a odstępuje PieKarnia stosow ny rabat,
Zarząd pierwszej parowej

P I E K A R Y  I  E U R O P E J S K I E J
8 0 13 ulica Stachowsklego, Ł . 89.

K oncypienta i
u l s t y  poszukuje 

m a  w  J a  A le .

r i f t y n o w .  d y n r -  
n o t a r y u s z  J a r e

814 2 3

Cukiernia do sprzedania.
K apita ł po trzebny  1500 złr. R eszta  
pozostan ie  do spłaty . —  W iadom ość 

w A dm in. „N. Reform y" pod * 0 5 .

* ^  BLAA%  |
•  ^  '  HA JODZIE ZEUZA HBZIIEBimi •

A probow ane przez m i l  
A kadem ią m edyczną 
w P a ry ż u , adop tow ane 
przez F o rm u la rz  offl- 
c la lny  franouzk l, u n k -  
c tonow ane p rzez ra d ę  h m  

Medyczną  w P e te rsb u rg u .

n u lml
Posiadające rów nocześnie własności Jodu , 

i i żelaza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, w e 
| w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- '
łn je  zarodek skrofuliczny (p u c h l i n y z a tk a -  
n i ‘ Kanałów, hum ory,  etc.) słabości, prze- , 
ciw  k tó rym , zwykle^ żelazo je s t zupełnie (

I bezskutecznem ] w  C h lo ro z ie  (bladaczcej, 
I w L e u c o r rh ó e  (białych upiawach), w  Am e- 

r n  n o r rh ó o  iza trzym anie  zupełne lub częścto- 
a  we regularności/,  w  Su ch otach , w  Syfilis 
•  organ icznaj etc. O statecznie p o dają  one 
9  lekarzom środek terapeu tyczny , nadzw y- 
A  czaj silny, do podżyw iam a rganiz nu i do 
_  wzmacniania konstytucyi li ,/atycznych, 
W  ałabyeh lub o.łabionych.
9  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego 
^ ż e la z a ,  jest lekarstwem niepewnem , roz- 
A  drzainiającem. Jako io-wód czystość, i 
5  autentyczności prawdziwych P ig u łe k  
W  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na

'£W }/U > )
• srel te i  podpis nasz n ,- y / ? /  
I niniejszypołożony u spo - 
I dn zielonej etykiet-- „

2  Aptekarz w  Paryżu,  r u b  b o n a p a r t b ,  40 ^
•  •  W Y STR ZB O A Ć  S IĘ  P A Ł 8 Z B R S T W , r  ■

• H t H H l i l t t N m
201 18 o

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę w y r a b i a  

dyskretnie 789 4 5

D .  K  r a m  e  r ?
przez władzę autoryz. ageneya,

Budapeszt, Csokonay utcza 10.

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i wę­

gla kamiennego dla e. k. Zakładu karnego w W i­
śniczu na rok 1 8 9 8  rozpisuje sio licytacje ofertową

Ilość drzewa  dostawić sio n a ia c c g o  wynosi rocznie około 100 L :ib 9 o  i - f t
drzewa bukowego .  około 0b0 m:! drzewa sosnowego, zas Hosc w ę ­

g la  kamiennego , dostawie się mającego, wynosi rocznie około 1900 
cetnarów metrycznych.

Konkurenci winni wnieść swoje oferty zapieczętowane i nnrka 
stemplową na w  ct.. tudzież dowodem zaopatrzone, żo zlożwli w [>y- 
rekcyi c. k Zakładu karnego w Wiśniczu wadyum, a mianowicie: 
konkurenci na dostawę węgla kamiennego w kwocie 70 złr. w. a.,

c Ł rt ■
a konkurenci  na  dostawę d rzew a  100 złr. w. a — do Dyrekcyi C . k 
Zakładu karnego w Wiśniczu najdalej do 20 maja 1897 r. 12 go­
dziny w południe

Geny jednostkowe z odstawą d ) Zakłada karnego mają być 
w ofercie liczbami i słowami uwidocznione.

Osoby Dyrekcyi c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu nieznane, 
obowiązane, są nadto do przedłożeni i świadectwa moralności i po­
świadczenia majątkowego.

Bliższych warunków tej dostawy u Iziela c. k. Dyrekcja Zakładu 
karnego w Wiśniczu.

C. k, Dyrekcya c. k. Zakładu karnego.
Wiśnicz, dnia 2 1  kwietnia 1 8 9 7 . 815 1

U l  O k. wyłącz. uprzywilej Ł j

P ^ jB Ł e ic z n a  l in ia  maszynowi
Zygmunt Fluss

K raków, W iedeń, B erno , Praga, Lw ów , Cserniowce,
w Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego, u l. św. K r z y ż a ,  7.

| Pierwsze nagrody, najwyż. uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w B rukseli, 8 wielkich i 
medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, W iedeń. W eneeya 1891 r.

Berlin 1896 nagroda. ł u t a  sezon! Berlin 1896 nagroda.

wszelkiego rodzaju męskie I damskie suknie farbuje s i ę , czyści chemicznie i odnawia 
w całości bez prucia wraz z podszewką i watowaniem. Potysk z ubrań kamgarowych 

| usuwa się według własnego, chemicznego postępowania (patent).
| Polecam dalej Szanownej Publiczności moją, według najśw ieższych wymogów urządzoną :

Pralnię chem iczną (Nfcttoyage franęais)
o c h r o n ę  p r z e c iw  c h o r o b o m  z a k a ź n y m

dla m ęskiej, damskiej i dziecięcej garderoby, ubrań uniform ow ych, wojskowych i urzę­
dniczych , toalet spacerowych . materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek kołder 

parasolek, krawatek i lambrekinów,

S p e c y a l n a  f a r b l a r n i a  a  r e s s o r t
do sukien jedwabneyh , kaszmirów, pluszy, aksamitów półw cłnianyeh , bawełnianych, pas- 

m interyj i materyj dekoracyjnych w najmodniejszych, najlepszych kolorach,

farbiarnia i czyszczenie piór strusich.
Miejsca zamówię* w większych miastach.

S K Ł A D  FA B R Y C Z N Y  DL A K R A K O W A  i OKOLICY T Y L K O :

J f  ul. ś w. Krzyża, Mikołajska, 7 c Ł S ).^| 
P r a l n i a  m a s z y n o w a  i  p a r o w a .  3

Zamówienia z prowineyi wykm uje punktualnie. 437 8

Dla mających chorobę płucną

Dr* Brehmera Zakład leczniczy
C ł o e r b e r s d o r f  n a  Ś l ą s k u .

Dyrektor lekarz p roi'. D r . K o h e r t , dawniej w  Dorpacie. 359 9 9 
Znakomite skutki leczenia przy umiarkowanych kosztach.
D o k ła d n y c h  w y ja śn ie ń  u d z ie la  b e z p ła tn ie  Z a r z ą d .

HOTEL POLSKI
pod „Białym Orłem11

w Krakowie, ul. Floryańska, 42 .
Nowo z komfortem odrestaurowany i 

urządzony, blisko dworca ko'ei żelaznej, 
teatru. Rynku głównego i tuż przy staeyi 
kolei konnej. — Pokoje familijne i poje­
dyncze; stajnie i wozownie 616 4 8 

Ceny nader umiarkowane.

I
I
I
I
I
I
b
I
I
I
I
t

F .  G t i a c o m 6 l l ’ e g o

w aptekach i drogue-

Główny

Do nabycia u 
M .  O b e r l a n d e r a .  apt., w  I ) o l i : > i  -. oraz 

ryaoh w e  L w o w i e .  — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów.
S k łE tid  * Alte ]£. Ił. Feld>Apotheke, Wiedeń. X., Niefnnsplaiz *•

Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 169 42 52

Wielki skład (tranzytowy)

win W y sp iań sk ich
z w ysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić.

w  Krakowie, Rynek gt., L. 25,
poleca swoje bezwzgtcdnie i wyłączcie

rata flia tale i czpi
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni­

skich cenach.
Za natur?lność i prawdziwość win daje się gwarancyę.

Cenniki na żądanie opłatnie.
Wysyłka na prowineye w beczkach lub flaszkami w skrzyn­

kach loco dworzec Kraków. 528 19 20

l A / c ^ w e f -  w  k t ó r z y  s z a n u ją  s w e  z d r o w i e  
V ¥  j C h c ą  je  utrw a lić ,  a je d n a k
nie c h c ą  w y r z e c  się  p r z y j e m n o ś c i  z u ż y w a n i a  
k a w y ,  d o  k tó r e j  p r z y w y k l i  D o d a t e k  b o w i e m
z  k a w y  K a t h r e i n e r a  n i w e c z )  p o w s z e c h n i e  z n a n e ,  z w ł a s z c z a  p r z y  
s ta ła m  u ż y w r n i u  ta k  z n r o w i u  s z k o d l iw e  d z ia ła n ie  k a w y  z ia rn iste j ,  
n e r w y  r o z s t r a j a j ą c e j . ó ó £ * ó ó ó ó £ * . . * £ * £ . A £ £ £ * ó ó * A . . A A ó  
W c 7 \ / ę . P V  k t ó r y c h  z d r o w i e  w  ja k i k o lw ie k  s p o s ó b  d o z n a ł o  
* J  .> )  j s z c z e r b k u .  M i a n o w i c i e  dla t y c h ,  k t ó r z y  d o z n a ją

d o le g i iw p ś ę ?  Y a r w o w y c h  i ż o ł ą d k o w y c h ,  o k a z a ła  s ię  , , c z y n t a "  
k aw a K a t h r e i n e r a  w  n i e z l ic z o n y c h  r a z a c h  n a j w y b o r n i e j s z y m ,  na, 
z d r o w Ł z y r r  I n a jła tw ie j  s t r a w n y m  na p o j e m .  A

^ 7 \ / Q ł W  i f -1 k o b ie ty  i d z ie c i ,  g d y ż  dla ich  d e l ik a t n e g o  
o t l J o i r  u s t r ó j -  posiln a  k a w a  K a t h r e i n e r a  s z p z e g ó l n l e  

j e s t  k o r z y s t n a ;  to  te ż  ją  dla je j  m i łe g o ,  ł a g o d n e g o  s m a k u  c h ę tn ie ,  
a n a w e t  p o  n ie d łu g i m  c z a s i e  z  w ie i k ie m  u lu b ie n ie m  pij? c zy s ta  
lub z m i e s z a n ą  z  k aw ą z i a r n i s t ą . #1* . A A f t S f t  

\ A / C 7 U C P U  c i i k t ó r z y  c h c ą  ż y ć  o s z c z ę a n i e ,  a je d n a k  c h c ą  m i e ć  
z  n a p ó j  s m a c z n y ,  a z a r a z e m  o d r o w y .  T e  za le ty  j e d y n ie

I w y ł ą c z n i e  w  n a j w y ż s z y m  s t e p n i u  z n a j d u i e  k a i  j y  
i ka Je p o d n i e b i e n i e  w  K a t h r e i n e r a  K a w ie  
ja k o  d o d a t k u  d o  k a w y  z i a r n i s t e j  lu b  w  c z ) s t e j .

K a in r e w H  K nm im nys^a itayn słodową
k a w ę  d o m o w ą ,  n a j c z / ń t b z y m  n a t u r a l n y m p r o d u k t e m  w c a ł y c h  
z i a r n a c h ,  z  n a j l e p s z e g o  s ł o d u  w y t w o r z o n ą ,  k t ó r a  d z i ę k i  
K a t h r e l n e r o w s k i e m u  s p o s o b o w i  w y r a b i a n i a ,  p r * « z  n a )w y i s z e  
p o w a g i  w y p r ó b o w a n e m u ,  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z a p r o w a d z o n e m u  
I z a  d o b r y  - z  a n e m u ,  n a b i e r a  u l u b i o n e g o  s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j .  
K a i h r e l n o r a  k a w a  ł ą c z y  w i ę c  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  z  m l ł y m s m a -
kl-Am n h r n l r r s l n i u o l  .....  . * .  i _ i. _ki-śm o b c o k r a j o w e j  k a w y  z i a r n i s t e j  z d r o w o t n e ,  p r z e z  l e k a r z y  
J ^ i a n e  I p o t w i e r d z o n e  z a l e t y  s w o j s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ,  m a /w

I  c h c ? G da<  ̂ * ' ?  w p r o w a d z i ć  w  b ł ę d  lub
, *  s k r z y w d z i ć ,  t r z e b a  p r z y  k u p o w a n i u  p i l n i e  

u w a ż a ć  na z na k  o c h r o n n y  tu o b o k  o d -  * »  . ,
b i tych^ o r y g i n a l n y c h  p a c z e k  z n a z w i s k i e m  tnreincr.

Pac Ki nez n̂ zwifKa „Kathreiner" 51 iiieurawiziwR.

I

1
I
1
jc)

Kto pragnie K o r zy stn ie  nabyć luli wydzierżi 
wić większy ]ab n in ie j s z y

majątek ziemski
Jalieyi i na  Węgrzech , jak  również dob 
procentujące 630 12

kamienice w  Krakowie
raezy się u lać do podpisanego, a znaj Izie tain 
in te ^ s  j^go życzeniu zupełnie odpowiadający. 
Na listowne zapytania odpo >i ida się n ityelimiasi.

L i p i n e r .  
K r a k ó w , n i. fJ ro d zk i., 3 » .

1VIVI

gggpg tfi

% Diutami Zwiąxk«w«i w Knk«wl«

!Odróżniajcie prawdą od blagi!
D w a  m e d a l e  z a s ł u g i  otrzymał

S .  W .  N I E M O J O  " W  S K I
za wyrób 157 33 o

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do n ab y c i . w  K r a k o w i e ,  j s n k i e n n i c e ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

1894 
własnej uprawy

łagodnego, d c s tir .za  od 56 litrów wnvyż , bia­
łego l itr  po 24 e t , czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek C ł o l i t s c l i  przy Gono- 

bitz w Btyryi. 15 30

D o n i  I l l > i » i ę !  r o w y  w  V  d K l e l n i o y  
K r a k  o  * a ,  blisko plant, ze s tijn ią  na A ko­
nie, wozownią, lodownią, 2 sklepami, z komfor­
tem wykończony, 12 lat wolny od podatku, do 
sprzedani.

D o m  I I - p i ę t r o w y  w  I V  d z i e l n i s y  
K r a k o w a ,  I  ogrodem, 12 lat wolny od po­
datku, do sprzedania.

D o -11 I I I - p i ę t r o w y  w  I V  d z i e l n i c y
U  i ł t « t a ,  12 lat wolny od podatku, do sprze­
dania. Wszystkie te domy są z powodu nagłej 
p otrzeby  pieniędzy w ł a ś c ic ie la  z a  pół d a ru  a do 
nabycia, lecz tylko w p rzec iąg u  l . m. Blizsza 
wiadomość u p. Zygmunta G ęd ziersk lego ,  ulica 
Krowoderska L. 19 733

Dom mieszkalny
w T a r n o w ie  p r z y  u l i c y  Ż a iiu ie ń *
S k ie j  , Ł .  7 ,  składający się z 7 pokoi i 2 
kuchni , wraz 7, obszernym ogrodem owocowym, 
warzywnym i kwiatowym , od 1 lipca b. r. do  
w y n a j ę c i a .  N a podwórzu studnia i tusz do 
kąpieli. — • D w i e  p a r c e le ,  do tej realności 

należą-e, są do s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u w ła­

ścicielki A n n y  T e l ig ó w ,  j ,  K r a k ó w ,  
ul. Krowoderska, L. 37, II  piętro. 800 2 7

Słynne w śn iecie  296 5 5

wspaniałe goździki klatowskie.
Odznaczeni* : w W iedniu honor, nagroda stoł. 

m ias(a  W iednia f.O złr. w srebrze i 3 wielkie 
srebrne medale ; w Pradze najwyższa nsgroda : 
złoty med 1 . w Linou srebrny medal piństwowy 
i 2 nagrody honor, w zło-ie — za najpiękniej­
szy i najokazalszy zbiór goździków

12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3 -  
25 „  „  25 „  „  5.50
50 „ „ 50 „ „ 1 0 -

100 „  100 „  .  19.—
goździki ogrodow e, silne rośliny, wszy­
stkie pełne, 25 sztuk z łr 2 50, 50 szluk złr. 4.50, 
100 sztuk 8 złr. G oździki rem ontant
12 sztuk 4 złr. — Cenniki za darmo wysyła

Józef Celem
hodowca gozozików, Kla nów

(K latt u) Czechy — Rok założenia 1845.

Prawdziwe

jemeńskie materye sukienni!
Odcinek 3.10 
m. dlugl, na 
ubranie mę­
skie w ystar­
czający, ko­
sztuje tylko

złr. 34 0 z dobrej 
złr. 4 10 z dobrej 
złr. 4.S0 z dobrej 
złr. 6 .— 7, dobrej 
zfr 7.75 z wybornej 
z łr 9 .— z b. wybornej 
złr 10.50 7, przewybor

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 zlr.
Materye na zaizutki, pakłaki (lodeny), pe­

ruwiańskie, doskinpi, materye na ubrania u- 
rzędników państwowych I koleiowych, wybor­
ne czesanki (kamgamy), szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ze swej rzetel­

ności i sumienności 
f o b r y e r o y  s k i n a  s u k n a

Kiesel-Amhof w Bernie)
(Morawy). 418 19 24 i 

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści- j 
śle podług obranej próbki. U w ag i! P T .  Pu-J 
bliezności zwraca się szczególniejszą uwagę 1 
na to, że m aterye wprost nabywane kosztują 
znacznie tan ie j , niż zamawiane u pośredni- j 
ków. F irm a Kiesel-Amhof w Bernie w ysyła; 
wszelkie materye po rzeuzyw iity rh  oewaol 

fahryoznych bez podwyżki krawieckiej dla j 
(.irywatnyeh olbiorców  birdzo szkodliwej.

O s o b a  m ł o d a
poszukuje zaraz umil szczenił do towarzystwa, 

jako bona lub do zarządu domem.
A d re s : G .  I I  poste restante Z m i g r A d .

r _  . I i ■ i»i n  ewentualnie kontro- 
- 1 *  lo r , rachm istrz ,
poszukuje posady. — Adres : N t e f a t i s k i  po 
ste restante S t r y j .  777 7 15

L i s z a j e
w y r z u t y  s k ó r n e ,  c z e r w o n o ś ć  ,  ż ó ł ­
t ą ,  s z o r s t k ą  s k ó r ę ,  p l a m y ,  z a e l t ó r -  
n i k i -  t r ą d z i k i ,  p i e g i  itd usuwa się bar­
dzo prędko I ra(nlezawodniej F r a n c i s z k a  
K u b n a  m y d ł e m  g l i c e r y n o w o - s l a r -  
c z a n e m .  Po 50 i 8 j  centów. F r .  K n l i n ,  

skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece W. Redyka. 

ul M ikołajska (M R y n ek ) . 113 5 10

S w .  J e r z e g o

itólka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy
ś w .  Jerzego ze St. Georg 8 A p o -  
t k e k e  w  W i e d n i u ,  1 / 2 ,  Wimmer-
gass9 33. Jedyne środki przeciw n u o r c x y >  
w y m  k a t a r o m ,  k a s z l  o m ,  c h r y p -  
c e ,  z a i i e g n i i e n i n ,  a s t m i e  itp ., usu- 
w.a1'1. 'legmę, uśm ierzają, kaszel i usuwają 
ciężki oddech, duszność w najkrótszym czasie, 

cna pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
°L  ’żs.Ś do tego należących ziółek p ier­

siowych św. Jerzego 50 e t.; pocztą o 20 et. 
drożej za opakowanie i lisi przesyłkowy. W y­
syła się pocztą najmniej 2 pakiety. U | rusza 
s,ę o przesłanie |ie n ię d /y  wprost przekazem 
pocztowym. P r a w d z i w e  t y l k o  w a p ­
t e c e  p o r t  A w . J e r z ^ n -  ,  W i i  i d e ę ,  
V /2 ,  I I  i m m e r g a s s e  3 3 ,  ffdzie należy

a d r e s o w a ć  ws z o l k i e  z a m ó w i e n i a .
S iła d  w  K r a k o w i e  w apt>c-e U r i  

' e r a .  ul. U odzka; w e  l . w n w i e  w aptece 
P .  .W ik o ta - ic l i ia .  2 73 7 1<

R  '' j '0^°j:>l|fi do śn iad-ń  , w
a ■ mieście wschodniej Galieyi, 

mającem 7000 mieszkańców (a te m  wielu gości k ą ­
pielowy cii), dobrze się ren lu jąiy , jest z powodów 
fam ilijnych d o  s p r z e d a n i a  pod bardzo przy- 
stępnemi warunkam i. l ’otrzebny mały kapita ł.

Zgłoszenia pod , , t H e r K U r ‘ ’ przyjmuje B iuro  
dzienników L. Plohna, Lwów. 783 4 4

„Śmierć szczurom11
D elitzsch,

423 10
I r z i ń l d o ł i ,

Saksonia)
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cut. i 60 cnt. w Krakowie: 
w aptece pod „Złotą głową11, Rynek główny, 13; 
w aptece pod „Białym orłem 11, K ynes gł., L im a  
A —B ; w aptece pod „M urzynem.', ul. Krakow­
sk a ; w Jarosławiu : w apteeo J . A n g erm an n a ; 
oraz w ap te k ac h : w Ciężvtwicach, Makowie, Mi­

lówce, Nisku. Doagórzu i Sieniawie.

Papier z fabryki Braoi Fijalkewakiob w Bielaki O d p o w ie d z ia ln y  r i f d e a  d r a k a m i  A . S z y ie w a k i,


